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Powstanie bałkańskie.
i L i r t f .  18. sierpnia.

O przebiegu pow stania w Macedonii bardzo 
tąpe , niedokładne i sprzeczne nadchodzą w iado- 
t08c i ; jeszcze mniej pewnie przedstaw iają sy- 
laeyę kc respondenci dzienników zagranicznych 
lnierwiewy z kierow nikam i ruchu i politykami, 
ik  z jednej strony tw ierdzą, że powstanie zł liża 
ę już ku końcowi, że nie rozszerza si(, lecz 
każdą chwilą upada, tak  znowu z drugiej 

św iadczają, że walki obecne tą  tylko wstępem 
o ogolnego wyDuchu, który dopiero ma nieba- 
'em nastąpić.

Jeden z eiekawszyeb głosów o przyszłości 
uchu nntu ,ą  t<ter»b. Wiedom. J e s t  to  interwiew 
b korespondenta z pewnym wybitnym  człon 

lem kom itetów, uaw iących chwilowo w Buka 
eszcie. Obecne wypadki w Macedonii określił 
n jako począlek o g o l n e g o  p o w s t a n i a  
a ł k a ń s i c i e g  o. Oddziały powstańcze w 

czbie 120 a sk ładające się z 8000 dobrze 
.zbrojonych żołnierzy nie otrzym ały jeszcze roz 
azu rozpoczęcia akcyi na wielką skalę, dlatego 
•iż unikają większych potyczek z Turkam i. Roz 
'oczynająca się wałku będzie długotrw ałą w ojną 
odjazdową v> Macedi nn i w wdajecie adryano 
idskim zaprzestr no teraz  wszelkich kroków celem 
•rgan.zaeyi wewnętrznej, bo bieg wypadków ata- 
ąi na przeszkodzie w erbówaniu nowych sił zbroj- 

lych.
Zeszłoroczne powstanie, rozszerzone także 

m kilka okręgów granicznych, zostało zawcześnie 
■ozpoczęte przez Michajłowskiego i jenerała  Zon- 
izewa. Obccme okazuje s.ę, że było ono dotkii 
vym ciosem dla organizacyi, bo Turcy przedsię- 

sięli środki bezpieczeństwa i stosują je z planem. 
Wypadki w Salonikach, mówił dalej rew olucjonista , 
ayły niezbędne. O rganizacya liczyła na to, że z 
jom ocą dynan itu przeprow adzi oswobodzenie 
Macedonii. Dzień wielkiego pow stania jest już 
diski, broń i środki są  nagrom adzone obficie na 
lłu^ą  walkę W ew nętrzna organizacya jest ukoń- 
izona. Twierdzenie, jakoby m inistrowie bułgarscy 

/  wpływali n* de^yzye komitetów, jest niepraw dzi­
we. aczkciwie* stara li się o to. N aw et sam  ks. 
.ferdvnad niejednokrotnie u8>łov- ał zrobić z komi- 
elów swoje narzędzie, a copiero, gdy się to me- 
idaio, pojccbł Naczewicz do K onstantynopola.

> ,Naszeni zadaniem  jest oswobodzenie ojczyzny — 
akończG interwiowowany — i nigdy nie s ta - 

iiem y się narzędziem w cudzem ręku".

Zjazd posłów ruskich.
Ł i i M  18. sierpnia.

K onferencjo posłów ruskich sejmowych i do 
rady państw a z Galicyi i Bukowiny odbyły się w 
oardzo wielkiej ta jem nie j. Na obrady nie do­
puszczono nikogo z prasy, an* nawet spraw ozdaw ­
ców gazet ruskicb. W czoraj rozesłało prezydyum 
zjazdu do dzienników ruskich jednobrzm iący ko 
m unikat, którego treść znana już jest czytelnikom 
naszym.

Haliczahin opublikował treść kom nrikatu
bez żadnych uwag od redakcyi. Diło podaje n ie­
które szozpgóh, dotyczące sobotniej konferencji. 
Mianowicie, że zjazd odbył się w hotelu Żorża, 
pod przewodnictwem p. R om ańczuka i WaayLka; 
w charakterze sekretarza fungował paroch Boha- 
czewski. Zaproszono 23 posłów i tak z parla- 
m entH ineg ' „klubu ruskiego- zaproszeni: Ro­
m ańczuk, Wasylko, dr. K orol, Jaw orsk i Bazyli i 
K os (przybyli wszyscy); z „klubu słow iańskiego: 
Barwiński, dr. Giadyszowski, Fihulak, Dłużański, 
is . Mandycz' wsiti. Z posłów sejm owych (z Ga­
licyi): dr. Oleśnicki, dr. Mogilnicki, ks. Boha- 
czewski, Glidz uk, ks. Mazikiewicz, Huryk, Ostap- 
czuk Siaruch, B arabasz i O chrym ow icz; z Buko­
w iny: dr. Smal Siocki, dr. Lewicki i dr. Hakm an. 
Nikt z zaproszonych nie odmówił, a tylko kilka 
usprawiedliwiło nieobecność.

jRusian dodaje do kom unikatu szersze uwagi, 
zaznaczając, że dzień pierw szego walnego zjazdu 
w szystkich posłów ruskich jest doniosłym faktem 
w życ.u Rusinów austryackicb. N arady odbywały 
się z południową przerw ą od la n a  do późnego

wieozora. B%Jan zapowiada, że tymi dniami 
ogłosi uchwaloną na zjeździe deklarację posłów.

Następnie pisze B m ta h : W chwili, kiedy
w innych krajach, pośród innych narodów pań­
stwa, stronnictwa jednej i tej samej narodowości, 
choć różnych stosunków społecznych i politycz­
nych, zbliżają się do siebie i zabierają się do 
wspólnej pracy około nacyonalno-politycznego i 
kulturalnego dźwignięcia swych narodów i choć 
różnemi drogami zmierzają do tego samego celu, 
jest pora, aby i puśrod ruskiego ogółu wszyscy, 
którzy się opierają na narodowych, ruskich za­
sadach, aczkolwiek do nety narodowej różnemi 
zmierzają drogami, nie powodowali się ostra 
cyzmein, który li tylko rozbija i rozdwaja, — 
lecz często schodzili się z sobą, przedmiotowo 
omawiali i oceniali ważne narodowe i polityczne 
sprawy, a taka wymiana zdań, takie obrady będą 
stanowiły niewątpliwie szkołę polityczną, w jakiej 
załagodzą się różnice partyjne, skrystalizują się 
poglądy i pokrzepią się siły ku wspólnej robocie 
na niwie narodnej*.

„Za wielce ważny objaw —  kończy Ruslan 
— uważamy też i to, że galicyjscy i bukowińscy 
posłowie udają się do Lwowa i że nawzajem 
galicyjscy posłowie mają jechać do Czerniowiec, 
a to przyczyni się bez zaprzeczenia do obopól­
nego zaznajomienia się, do ocenienia sprawy ru 
skiej nie tyllo  ze swego wązkiego miejscowego 
okienka, ale i z szorokiego punktu widzenia To 
niewątpliwie postawi sprawę ruską na szerszych 
niż dotąd a tern samem i pewniejszych podsta­
wach. Nie mniejszej w końca wagi jest postano­
wienie, by sejmowi posłowie ruscy starali się 
pozostawać w kantakcie z ruskimi wirylislami 
w sejmie, a posłowie do rady państwa z ruski­
mi członkami izby panów. To wprawdzie nie­
kiedy i dawniej bywało, jednak tylko dorywczd, 
a nie było to systemem. Skoro zważymy, że na­
ród ruski w Austryi nie posiada tej warstwy 
społeczej, jaka ma zazwyczaj przystęp i do sfer 
najwyższych monarchii, to postanowienie owo 
musimy uważać za bard to doniosłe, bo nasi 
władykowie, którzy na mocy swego stanowiska 
mają dostęp do kół najwyższych, skoro będą po­
zostawali w kontakcie z posłami ruskimi, a to 
samo i członkowie izby panów (teraz prócz JE. 
metropolity jest mm i fundator tow. „Proswitau: 
Władysław Fedorowicz mogą się stać nieraz na- 
redowi ruskiemu w razie potrzeby odnośnie do 
jego położenia wiernymi informatorami wobec 
korony".

Sprawy zagraniczne.
B m j *  •  T u rey *.

Petersburski Oonttc urzędowy ogłasza tele­
gramy ministra spraw zagranicznych: Dnia 11.
bm. hr. Lamb dorf wystosował do rosyjskiego 
ambasadora w Konstantynopolu następujący tele­
gram :

„ A dI ubolewanie, wyrażone przez sułtana, 
ani wizyta księeia Ac-hmeda, ani kondolencye, 
złożone przez wielkiego wezyra, ministrów i in­
nych dygnitarzy nie są wystarczającem zadość­
uczynieniem.

„Przy zamordowaniu Szczerbiny był car 
pobłażliwym, ponieważ morderca był Albańczy- 
kiem, które to plemię powstało przeciw rządowi. 
Zbrodnia w Monastyrze ma zupełnie inny cha­
rakter i wymaga najsurowszej kary. Dlatego car 
rozkazuje odrzucić wszelkie czcze obietnice. Sta­
wia się następujące żądania: Bezzwłoczne, jak
najsurowsze ukaranie mordercy Rostkowskiego; 
uwięzienie i przykładne ukaranie owego człowie­
ka, który strselał do powozu konzula. Natych­
miastowe przedłożenie pozytywnych dowodów fa 
ktycznego wygnania wab go z Monastyr*. Nie­
zwłoczne ostre ukaranie wszystkich odpowiedzial­
nych za morderstwo urzędników cywilnych i 
wojskowych".

Prócz tego polecono ambasadorowi postawić 
następujące żądania w celu ogólnego uspokojenia 
wilajetu :

„Należy natychmiast jak najostrzej ukarać 
wszystkich tureckich urzędników, na których pod 
burzającą działalność wskazał kierownik rosyj­

,BQŻA RAWICZ DEMBIŃSKA.

i / D w ó r  w  p o u j o w i e .
f J S T o - w e la , .

(Ciąg dalszy).

Gdy córka pana Porajskiego pow róciła z 
wycieczki i odprow adziła dzieci do m atki, n a ­
tychm iast dowiedziała się o tern, co zaszło. Rzu­
ciła się na szyję pani M agdalenie, — i w yraziła 
szczerą radość, że już  nie rozłączą się nigdy.

— Zobaczysz kochana — mówiła — że 
Porajów , to najładniejsze miejsce na świecie a 
mój tatuś najlepszy człowiek na kuli ziemskiej. 
Będziemy go razem  kochać.

W ciągu następnych szesćiu tygodni, które 
po i śwmdczynach przebył pan W alery w Z ako­
panem , przyjechał syn jego Edw ard a  kochając 
ojca nad Zycie, uradow ał Się jego szczęściem, 
panią Magdalenę zaś i jej córeczki polubił 
odrazu.

Pan W alery odjechał następnie do Porajow a 
w raz z cóiką. Tam zarządził niektóre zmiany

w mieszkaniu i powrócił już sam do Zakopanego, 
gdzie odbył się ślub cichutki.

Od tego dnia upłynęło lat dwanaście - r, 
następne dzieje w Pcraiowskim dworze - opi 
suje pierwszy rozdział tej opowieści.

111.

Należy się poświęcić kilka słów panom An­
drzejowi i Łucjanowi Grębowieckim, którzy ode­
grają pewną rolę w porajowskim dworze

Ojciec właściwie ioh wychował, gdyż ma­
tka odunuuria ieh tak wcześnie, że jej nawet nie 
pamiętali. Pan Grębowiecki był adwokatem słyn­
nym w tym okresie lat, w którym adwokaci ro­
bili ogromne majątki, całkiem uczciwie prowa­
dząc interesy. Nadto różne spółki bankowe, umie­
jętnie prowadzone, przynosiły mu znaczne korsy- 
ści. Wreszcie reputacja uczciwości nieposzlako­
wanej napędziła mu najbogatszych klientów. To 
było początkiem jego karyery. Przeniesienie się 
do Wiednia dla edukacji synów dopełniło miary 
powodzenia. Dochody olbrzymie, choć wydawał 
me mało — kapitalizowały się i miał majątek 
znaczoy dla synów zapewniony, o cc mu głównie 
chodziłc. Lec im nigdy nie mówił, że są bogaci, 
owszem pilnował ostro nauk, wpajając w nich 
tę zasadę, że człowiek sam sobie powinien pracą 
zdobyć niezależność i nigdy na nic nie Uczyć,

skiego konzulatu w Skoplii, uo pod.ętyui wraz z 
austro-węgierskim konsulem objeżdzie wilajetu 
Kosowskiego. Usunięty z urzędu Ismail Hakki, 
co do którego działalności generalny inspektor 
Hiłmi basza otrzymał korzystną opinię, ma być 
na swój urząd przywrócony. Natychmiast należy 
wypuścić na woluość w i śniaków, którzy przed 
konzulami Rosyi i Aus*ro-Węgier poczynili ze 
znania o okrucieństwach Turków i za to zostali 
uwięzieni. Należy natychmiast usunąć i ukarać 
urzędników administracyjnych, których nadużycia 
w Salonikach i Prizrend wykryto. Wreszcie należy 
niezwłocznie w etacie że.ndarmeryi i policyi za­
mianować zagranicznych oficerów w celu konie­
cznego uspokojenia pokojowo usposobionej ludno­
ści i przywrócenia porządku według ustaw".

Dnia 12. bm telegrafował br. Lambsdorf do 
rosyjskiego agenta dyplomatycznego z Bułgaryi 
co naslępuje: „Rząd carski nie może pozostawić 
zamordowania Rostkowskiego bez należytej kary 
i wydał juz dyspozycje w celu uzyskania odpo­
wiedniego zadośćuczynienia. Jak po zamordowa­
niu Szczerbiny żądano stłumienia ruchu powstań­
czego, wówczas wśród Albttńczyków, tak i teraz 
wystosowaliśmy do rządu tureckiego żądanie su­
rowego ukarania wszystkich władz wojskowych i 
cywilnych, które winne były okrucieństw na 
chrześcijańskiej ludności Minister nakłada jed mk 
zastępcy dyplomatycznemu obowiązek postarania 
się o to, aby energicznego nacisku Rosyi na Kon­
stantynopol ani riąd bułgarski, ani macedońskie 
komitety nie tłumaczyły sobie jako zmiany poli­
tycznego programu, przedstawionego w rządo­
wych komunikatach. Byłoby to niebezpieczną o- 
myłką ze strony Butgaryi -- przyjmować zarzą­
dzenia Rosyi, jako poparci< rewolucyjnej agitacyi 
komitetów, których zbrodnicza działalność jest 
nieustannie przeszkodą w uspokojeniu wilajetów 
a zara em we wprowadzeniu projektowanych 
reform Ze sprawozdań rosyjskich kouzulów wy 
nika, że spokojna chrześcijańska ludność nie mniej 
oierpi od rewolucyjnych band, jak od rozbojów i 
zbrodni Turków. ie  okoliczności dowodzą ko­
nieczności stanowczego przeciwdziałania ze strony 
bułgarskiego rządu w celu stłumienia zamieszek 
na Bałkanie*.

Tyrania XX wieku.
W  Ameryce wszystko przybiera ksstałty ol­

brzym : zjawiska caiaty jak i przejawy spo­
łeczne. Po rozroście stowarzyszeń kapitalistycz­
nych, trustów, do kształtów potwornych, gro­
źnych nawet porządkowi społecznemu i rządowi, 
taki sam roswój nadzwyczajny, zadziwiający i 
groźny wykazują w Stanach Zjednoczonych sto- 
warsyszenia i związki robotnicze. Wzmogły się 
one w takie siły. że rozbudziły śród warstw ro­
botniczych takiego ducha tyranii i bezwzględno 
ści iż musi przyjść w niedługim czasie reakeya 
k to naturalnie znowu, reakeya, jawiąca się w 
kształtach gwałtownych, wieuieb.

Związki zwłasocza lokalne, obejmujące pe- 
wae miasta, zachowują się w Stanach Zjedno­
czonych wprost z wyzywającym despotyzmem. 
Podczas gdy ze strony pracodawców daje się 
wszędzie spostrzegać usiłowanie ku zgodnemu z 
robotnikami pożyciu, ku uwzględnianiu ich godzi­
wych interesów, to przeciwnie wśród przywód­
ców robotni< zycb wzrasta z dniem każdym 
zuchwałość i duch prawdziwie tyrański. Dopro­
wadzili oni bojkot do dosk małości, o jakiej nie 
ma nawet mowy w innych państwach; stworzyli 
również sy.tem cały ś udko w zastraszania, które 
stosują do nieposłusznych im robotników i do u- 
pornych pracodawców Nawet robotnicy sami są 
zupełnie bezbronni wobec polęgi zwiąsków. Kto 
nie podda się w zupełno-ci przepisom związko­
wym, ten nie może nawet marzyć o pracy w 
danym okręgu.

Niedawno (emu postanowił giówny związek 
w Nowym Jorku zrewidować ubrania swych 
członków dla przekonania się, czy wszystkie 
suknie noszą stempel związku — a więc robot- i- 
cy musieli do naga rozbierać dla przeprowadź »- 
nia rewizyi. Tak eamo niektóre związki nakazały 
swym członkom wystąpić z milieyi państwowej, 
jak np. w Texas. Wszyscy robotnicy należący do 
związku otrzymali od swych przywódców rozkaz

opuścić na dniu jednym służbę w miiicyi. W  
Eransyille znowu zażądały związki, żeby domy 
handlowe które mają u siebie w służbie robotni 
kó v z miiicyi,- natychmiast tychże wydaliły, a to 
za karę, iż brali udział w stłumieniu rozruchów 
tłi iuu ulicznego. Niektóre firmy poddały się już 
temu wyrokowi, bo obawiały się strajku, który 
mógł je zniszczyć. W  Chicago sąd skonstatował 
podczas rozprawy, że niektórzy członkowie ta­
jemnego wydziału wykonawczego bronzowników 
utrzymywali całą bandę zbrodniarzy, którzy na­
padali i biii robotników, nie należących do 
związku.

Najgorsze gwałty wyszły obecnie przed 
dwoma miesiącami w Nowym Jorku. Są to 
wszystko zbrodnie wymuszania pieniężnego na 
pracodawcach. Sam Parks, głośny czy też osła­
wiony przewódca robotników budowlanych w 
No.yym Jorku został oskarżony sądownie o wy­
muszanie przez groźby znacznych sum od przeć 
siąbiorców budowlanych. Tenże wymusii 2.000 
dolarów od „Hecla Iron Works" w -Brooklynie, 
zanim zgodził się na zaprzestanie strajkv Parks 
twierdził potem cynicznie wobec rządu, że żąda­
nia jego są zupełnie uprawnione, musi on bo­
wiem z otrzymanych pienię Izy wynagrodzić ro­
botników, którzy przez strajk ponieśli szkodę. — 
Oprócz tego wymusił Parks jeszcze od trzech in­
nych firm znaczne sumy pieniężne. Inny prze 
wódca robotniczy, Carvel, zmusił przedsiębiorcę 
budowlanego A. Koppera do zapłaty 900 dolarów, 
grożąc w razie odmowy ogólnym strajkiem za­
jętych u siebie robotników. W podobny sposób 
wymusił Oarvel u drugiego budowniczego 1.600 
dolarów, podciąwszy siły jego finansowe poprze­
dnio 14-dniowym strajkiem.

Nieprawdopodobnie wprost brzmi następują* 
cy wypadek Kamieniarze w Brooklynie, płatni 
bardzo dobrze, mieli własny związek. Otóż 
związek kamieniarzy nowoyorskich rozwi­
nął ogromną agitacyę, ażeby zmusić związko­
wych z Brooklynu do zlania się z nimi w jedno 
stowarzyszenie. Kiedy się to ctało, zwrócili się 
przewódcy związku zaraz przeciw pracodawcom 
Lrooulynskim z żądaniem zapłaty 50.000 dolarów 
jako karę za to, że ciż pracodawcy przyjęli do 
pracy robotników, nienależących do związau. Po 
długich układach zgodzili się przedsiębiorcy z 
Brookiyna na zapłatę w kwocie 10.000 doiarówl 
Sumę tę sprzeniewierzył następnie skarbnik zwią­
zku. Rzecz poszła na drogę karną — i w ten 
sposób wyszły na jaw wszystkie te bezprawne 
gwałty i wymuszania, Doszły one razem do wy­
sokości 200.000 dolarów, które przywódcy zwią­
zku pomiędzy siebie podzielili.

Nic dziwnego, że pracodawcy, przedsiębior­
cy zaczynają jednoczyć się znowu ze swej strony 
dla obrony własnych interesów: „unia1- bowiem
robotnicza zmieniła się obecnie we wielu miej­
scach wprost w bandy rabusiów. Inicjatywę do 
takiej obrony dał w grudniu r. 1900 Dawid M. 
Parry z lndyanopolis, prezydent Uattomul A**0- 
eiation ob Manufaeturers. W kwietniu b. roku 
miał on ne zgromadzeniu dorocznem tego stowa­
rzyszenia gwałtowną mowę przeciw związkom 
robotniczym. Inicjatywa ta miała ten skutek, że 
wszędzie rozpoczęto organizować „ bronę" prze­
ciw gwałtom związków robotniczych. Osobliwie 
w Chicago, głównej stolicy terorystów robotni­
czych, gdzie mord, zabójstwo, rabunki są na po­
rządku dziennym, zjednoczyli się pracodawcy i 
uchwaliii cały szereg urządzeń, dla zwalczania 
dzikiej zuchwałości związków robotniozych. Mię­
dzy innemi ma powstać wielkie towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń od szkód na wypadek 
strajku. Tak pracodawcy, jak i robotnicy „w o lii", 
nieaależący do związków, mają otrzymywać od­
szkodowanie. Kto jest członkiem togo stowarzy­
szenia, jest tajemnicą, a to dla tego, aseby ro ­
botnicze związki nie wiedziały, czy rozpoczynają 
strajk u firmy zabezpieczonej, czy nie zabezpie­
czonej. Wodzowie robotników są naturalnie obu­
rzeni do najwyższego stopnia na te asiłowania, 
lecz nie mogą nic przeciw nim zdziałać. Oprócz 
tego powstnł plan zjednoczenia „wolnych robo­
tników" w jednę ligę w przeciwieństwie do unii 
związków robotniozych. Istotnie już w marcu 
br. założono w Nowym Yorkn „ligę o ezawisłych 
w Ameryce", której celem usuwanie strajków 
lekkomyślnych i obrona interesów poszczegól­

nych robotników, nie chcących brać udziału w 
strajkach. Obok tej ligi zawiązała się także w 
Nowym Yorku druga pod nazwą American E 
guity League z podobdymi celami.

Znawcy stosunków amerykańskich twier­
dzą, że środki działania przeciw gwałtom zwiąi- 
zków robotniczych są koniecznie, jeżeli wogóle 
kultura Ameryki nie ma uledz zupełnemu zdzi­
czeniu. A głosy takie pochodzą nie tylko z warstw 
bezpośrednio interesowanych, ale z kół intełi- 
gencyi, ze sfer uczonych, którym leży na 
sercu jedynie ogólne, publiczne dobro ojusycny.

L i s t  z
Kurytyba 16. lipca. 

(Kurytyba i jej europejskość. — Włosi i Nieaoy. — 
„Perigo oliemao". — Najpoważniejsi^ w Brazylii 
placówka poieka. — Emigracyjne żywioły polskie 
w Knrytybie. — Praedstawioiele integenoyi. —  

Przedsiębiorstwa polskie. — Prayasła wystawi.:)
Kurytyba zaczyna cywilizować się nie nr 

żarty... Główna ulica 'Juinze de Novembro i plac 
katedralny oświetlone wielkiemi żarowemi lam­
pami elektryczne ni, opera włoska, ca/ć cKamUaU 
między narodowe, wuyty zagranicznych ministrów 
i połączone z niemi przyjęcia oficjalne, przed­
stawienia galowe... Czegóż chcieć więcej? Towa­
rzystwo operowe nie tęgie. Uszłoby jeszcze w 
drobnych operetkach, ale porywa się niestety na 
rzeczy, jak: „Pagliacci", „Catralleria rusticana", 
„La Boheme" etc., które karykaturalnie wycho­
dzą, niemniej jednak oudzą entuzjazm w tutej- 
sz ;j publiczności i prasie. Entuzjazm ten uzasa­
dnić się dumą parańczyków z tego, że w ich 
stolicy afisze ogłaszaj przedstawienia arcydzieł 
cenionych w Europie, więc gazety przesadzają się 
wzajemnie w wynajdywaniu superlatywów dla 
wyrażenia rozkoszy, doznawanych w te­
atrze. Rzadcy tutaj ludzie, wykształceni na do­
brej muzyce scen europejskich, nie mogą, jak się 
to mówi, „wytrzymać" i w pierwszym akcie wy­
chodzą z teatru, aby doń nie powrócić.

Tak zrobił książę Cariati, ambasador wło­
ski z Rio de Janeiro, który tu kilka dni bawił 
dla odwiedzenia wioskiej kolonii i wyjściem pod­
czas pierwszego aktu „Madaiue Angot* ściągnął 
na siebie opinię człowieka ile  wychowanego i 
niemuzykalnego Ta opinia mniej go, zdaje się, 
dotknęła, niż mewamownie zła kolacja, jaką mu 
dano podczas oficjalnego przyjęcia w wielkiej 
sali Hauera, gdzie zebrał się kwiat świata urzę­
dowego i towarzyskiego. Uraczono ministra wło­
skiego kilkunastu przydługiemi mowami na pię­
knie brzmiący temat przyjacielskich stosunków 
między Włochami a Brazylią, wznosząc szumne 
toasty podrabianym burgundem i jeszcze fałszy* 
wszym szampanem.

Książę Cariati przybył tu, jak wspomnia­
łem, w celu odwiedzenia kolo iii włoskiej w Pa­
ranie. Jest ona liczna, bo obejmuje przeszło 80 
tysięcy głów, więc po Poiakach, których do 100 
tysięcy tu przebywa, najliczniejsza z cudzoziem­
skich kolonij w Paranie. Miejscy jej członkowie 
trudnią się handlem i rzemiosłami. Szczególniej 
kwitnie między nimi szewetwo i handel wiktua­
łami. Sprowadzają wino z Włoch w znacznej 
ilości i zaczynają robić poważną konkurencję 
winom portugalskim, które dotychczas były tu w 
wyłącznem prawie użyciu jako wina stołowe. W i­
na krajowe, robione przez Włochów w koloniach 
Colombo, Agua Verde, Santa Felicidade i t. d. w 
okolicy Kurytyby, nie grają roli w handlu, bo są 
z natury niesmaczne i wskutek niedbałej fabry­
kacji nietrwałe

Poważną winnicę ma o kilometr od Kury­
tyby francuz Poplade, który wyhodował dotąd pięć 
typów dobrego wina stołowego z francuskich wi­
nogron „Bergerac* i „St. Emilion". Oprócz tych 
gatunków, produkujących około 20 tysięcy szcze­
pów, ma przeszłe 200 gatunków w obserwacji.

Polscy koloniści mało się zajmują uprawą 
winnej latarośli, a tem mniej wyrobem wiua. Po 
staremu sadzą ziemniaki, sieją żyto i pszenicę, a 
w niektórych okolicach tną i sus^ą herua matę, 
główny artykuł wywozowy i jak dotąd, jedyne w 
ruchu będące źródło dochoaów Parany.

Ale wracając do Włochów, zauważyć nale­
ży. że biorą się ostro do wprowadzenia do Pa-

tylko na swe własne siły, a tę podstawę może 
dać wyłącznie nauka.

Andrzej chodził na technikę, Łucjan na 
prawa. Obydwaj zdolni, zdawali egzamina gładko 
a częstokroć z odznaczeniem i dążyli prosto do 
krtsu swych przeznaczeń. Andrzej m iał już swój 
kawałek cbleba, pracując w pewnej fabryce, Łu­
cjan w biurze ojca i jeszcze lat cztery, a miał już 
otw orzyć własną kanceiaryę adwokacką. Wszyst­
ko obydwaj Grabowieccy zawdzięczali temu nie­
zmordowanemu ojcu, który kierował synami we­
dług swego pojmowania rzeczy i nigdy nie do­
zwolił, aby pojęcie, młodych ludzi zbakierowały 
się w jakikolwiek sposób. Osiągnął cel, — lecz 
nie było mu dozwolonem, aby cieszył się długo 
swem dziełem Pewnego dnia zmarł rażony apo- 
plekeyą.

Boleść synów była bezmierną Egzekutorem 
testamentu przeznaczył pan Grabowiecki swego 
kolegę, adwokata X. Ten otworzywszy pismo, 
ręką własną zmarłego spisane, ogłosił jego wolę 
ostatnią synom. Majątek ich wynosił cztery kroć 
złr. w papierach wartościowych, którymi mają 
się równo podaielić. Radził im powrócić do kraju, 
zakupić kawał ojczystej ziemi, na nim praeować 
i zdobyć sobie pracą na roli dobre imię i stałą 
niezależność.

Poszli też za radą ojca, która byta dla nich 
świętą. Zakupili piękne dobra w okolicy Porajo­
wa i zabrali się do pracy.

* *
*

Co mogło być powodem, że pierworodna 
córka pana Porajskiego, urocza Marya, nie wyszła 
dotąd za mąż?

Po prostu nie miała czasa o tem myśleć. 
Od dziecka, co prawda, lubiła zajęcia domowe, 
i gospodarstwo — ale te jej upodobania z bie­
giem ozasu zamieniły się w pracę. Ojciec na kil­
ka zawodow proponował przyjęcie rutynowanej, 
dosw adczouej osoby — lecz Marya poprzestała 
na swojej dawnej gospodyni, przez wzgląd na 
koszt — lecz tego ojciec nie przypuszczał i nie 
domyślał się. Córka j3go obliczyła w swej roz­
tropnej główce, że majątek bądź co bądź roz­
drobnił się wobec licznej nowej rodziny. Choć 
pani Magdalena nie robiła dużych wydatków 
i córki swoje same kształciła, gdyż to było je- 
dynem jej zajęciem, którego by nie powierzyła 
żadnej obcij osobie — ale gdy przed dwunastu 
laty ona tylko z ojcem w dwójkę tworzyli ro­
dzinę, Edward bowiem był zawsze za domem, 
to obecnie były dwie dorosłe panienki i miała 
dwóch braci przyrodnich, których ogromnie ko­
chała i rozpieszczała. Nadto był guwerner

i rządca, ojciec bowidm już teraz bez pomocy 
nie móg' gospodarować; —  było więc o kim 
myśleć w tym kipiącym życiem dworze Porajo- 
wieckim. Dla tego Marya trzymała ten -iter do­
mowy silnie w ręku i nie miała czasu myśleć 
o sobie.

Pani Magdalena coraz więcej oceniała i ko­
chała swoją pasierbicę a zarazem przyjaciółkę, 
bo jakżeż mogłoby być inaczej, ale mimo to 
wszystkiemi władzami swej duszy oddana była 
wyjątkowo swym córzom, o nikim nie myślałi. 
tylko o Adeli, zwanej Dowszechnie Adą i o tej figlar­
nej Broni. N ezwykła Broni uroda pochlebiała jej 
a idąc ze popędem uczuć macierzycielskich, go­
towa była poświęcić wszystko i wszystkich dla 
domniefnanego szczęścił swych pieszciotek. Do 
męża była silnie przywiązaną, gdyż zawdzięczała 
mu swą egzystencję bez trosk i kłopotów; sy­
nów kochała, lecz mało się nimi zajmowała, 
mówiąc zawsze : co tam chłopcom, im na świecie 
tylko żyć, los im się uśmiecha, mają ojca, co o 
nich się stara, nic im też na poprzek nie stanie — 
co innego biedne uziewczęta, te są zwykle ofia­
rami, chyba że dobrzi wyjdą za mąż i smutno 
dodawała: a gdyby nie wyszły?... To była idee 
fise pani Magdaleny, nie opuszczająca jej nawet 
w nocy.

(Ciąg dalszy aaat.)

Projtktujeny i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wenty- 
aeye, wt dt ciągi i kana lizację  rurową, łaźnie, łazienk i 

wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i susznie mecha 
uiczne. Oświetlenie patentowe naitoweui światłem żarowem 

i “ (w auąjscowościacfa nie posiadających gaaowni).
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Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe, Chło­
dnie mechaniczne, fabrykf loda, Gorzelnie, Fabryki droż­
dży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe I automatyczne. 
Lokomobilo i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz­

kie i amerykańskie ete. eto.
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rany wytworów swego przemysłu i myślą seryo 
o kolonizacji. Tutejszy konzul włosr , p. Tattara, 
znany ze swej czynności w Argentynie jako su­
mienny i zdolny badacz osadnictwa włoskiego, 
niedawno przesłał swemu rządowi i Towarzy­
stwu kolonizacyjnemu w Medyolanie znakomicie 
opracowany meuoryał w sprawie kolonizacyi Pa­
rany Nabywanie ziem rządowych, o których tak 
głośno i nieudolnie dobijało się galicyjskie ś. p. 
Towarzystwo handlowo geograficzne, uznaje p. 
Tattara za niekorzystne, bo znajdują się te zie­
mie w okolicach bezludnych i zdała od wsael- 
k.e, komunikacji. Zaleca natomiast kolonizację 
ziem pcjwatnjch, położonych blizko miasta i ko­
lei, jako złoty interes. Według jego planu po­
winni tutejsi właściciele większych obszarów 
przygotować ziemię do kolonizacji, a więc po­
dzielić ją na drobne kolonie, poprzecinać aroga­
nt. i pobudować domki dla kolonistów, którzy 
mają spłacać cenę ziemi w przeciągu kilku lat 
po jej obsadzeniu.

Byłby to świetny interes w istocie, gdyby 
me szalona trudność pobudzenia do czynu tutej­
szych ludzi, w których ciasnota pojęć i niesłycha 
na zarozumiałość idą w parze z zacofaniem i nie- 
dołęztwem. Dlatego przypuszczać można, że plany 
konzula włoskiego pozostaną planami, a rozległe 
pola i lasy parońskich .obszarników“ drzemać 
będą, aż je kiedy zbudzi jakie poważne, na do­
kładnej znajomości rzeczy i ludzi oparte przed­
siębiorstwo. Masiałoby ono, nabywszy zietrie, na 
wiacną rękę przygotować je do osadnictwa i po­
tem osadzać, rezygnując a p r io r i z jakiejkolwiek 
moralnej lub materyalnej pomocy ze strony Bra­
sy lian

Pomimc pewnego znaczenia w handlu, nie 
mogą Włooi oprzeć się rosnącemu ciągle na tern 
polu w całej Brazylii zalewowi niemieck.emu Oj, 
ci Niemcy, c  Niemcy! I  ich ambasador z Rio, 
baron Trentler, był tu w ubiegłym miesiącu. Ten 
jednak z teatru nie wyszedł w ciągu przedsta­
wienia -  wytrzymał całą, strasznie pokaleczoną 
aLa Bohdme* Pucciniego, uśmiechając się uprzej­
mie do siedzącego z mui w loży gub.-rnatora. 
Wyraził nawet zdanie, że w Berlinie mało co le 
piej dają tę operę. Powiedział też o tutejszej nie­
mieckiej szkole księdza Aui.nga, strasznego teu 
tona i zjadacza Polaków, że o lepszą szkoię w 
Berlinie trudno i że należy podwyższyć jej rzą­
dową subwencję roczną z tysiąca na dwa tysiące 
marek. I rozmaite jeszcze rzeczy w Kurytybie 
porównał p. minister z berlińskiemi, ale porówna 
nia te, o ile w Niemcach wzbudzały zachwyt i 
szczęście, o tyle wątpliwemi się w, dał/ Brazylia- 
nom, bo gdzież jakiś tam Berlin, w którym sami 
tylko mllemaej det raęados (antypatyczni Niemcy) 
mieszkają, mógłby iść w paragon z ich wspaniałą 
capttal Eurytybą, miastem nowożytnem, w wy­
kwintnym brazylijsko murzyńskim smaku, stolicą 
niesaludnionego wprawdzie, ale większego niż ca­
łe państwo niemii skie kraju!

W przeciwieństwie do innyo1’ narodowości, 
w Paranie osiadłych, które już w drągiem poko­
leniu brazylianieją i w znaczni j części zapominają 
ojczystej mowy i kraju, zachowują Niemcy cha­
rakter narodowy przez kilka pokoleń. Rząd ich, 
w przeciwieństwie do innych rządów, starających 
aię tylko o ri/sszbrzea.e stosunków handlowych, 
obok tego zadania popiera i inne, czysto narodo­
we cele, jak zakładanie i rozwój s2koł, zakładanie 
towarzystw i t. d , przez co nie mało przyczynia 
się do utrzymania charakteru niemieckiego w 
swych zaborskich obywatela ;h. Znakomite usługi 
oddaje mu w tym kieruuzu zakon 00. Francisz­
kanów, szerzący w szkole i tościeie niem eckość 
we wszystkich miastach i w znacznej części ko- 
lonij południowej Brązy ni. Nie zapomniano też o 
Polskach, przysyłając między Franciszkanami pa­
ru ślązaków, którzy w marnej polszczyźnie sta­
rują się przekonać naszych kolonistów o do­
brotliwości i wspaniałomyślności cesarza W il­
helma...

Akcja ta niemiecka, spokojna, cicha a wy­
trwała,, zaczyna j .ż płoszyć sen z oczu Brazylia- 
nom. Pojawia się ów lęk od czasu do czasu w 
brazylijskich pismach pod złowrogim tytułem p e-  
rigo tdlemao (niebezpieczeństwo niemieckie). Nie 
są om Niemcom radzi i nie lubią obcych w ogo­
lę, jak zażda raba słaba i zdegenerow^na. Dość, 
że faktem jest, iż cp. w stanie Cat arme prawie 
że nie słychać już krajowego języka portu­
galskiego, a Wc ędzie się o uszy obija niemiecka 
mowa.

W  stanie tym, w obwodzie Sńo-Bento, jest 
polska kolonia fiio-Vermelbo, gdzie zacny kapłan, 
ks. Cezary Wyszyński z Domocą czterech sióstr 
Felicjanek założył polsk szkoię i internat. Ma on 
tam około 150 dzieci prócz Polaków także Bra- 
zyljan i Niemców, które wszystkie na jedną 
uczciwą po'ską modłę, na porządnych ooywateli 
wychowuje. Jedyna to w całej Brazylii poważna 
polska placówka, która na następne pokolenia 
wpływ wywrzeć musi. Nazywając tę placówkę 
jedyną, nie myślę bynajmuiej uchybiać rozmaitym 
polskim nauczycietom po koloniach w Paranie i 
reszcie południowej Brazylii, ani też szanownemu 
redaktorowi Gazety Poltk ie j w Kurytybie, p. Le­
onowi Bieleckiemu, atóry także jako twórca .T o ­
warzystwa szkoły polskiej w Paranie" niemało 
się przyczynia do rozwoju oświaty i podniesienia 
ducha polskiego wśród naszych osadników. Jest 
ona jedyną w swoim rodzaju, bo wychowując 
polskie dzieci w religijnym i polskim duchu, 
przygotowuje cały zastęp przyszłych ojców i ma­
tek, którzy znów swe dzieci po polsku wycho­
wują, działa więc na odległość pokoleń, podczas 
gdy wpływ innych szkół, gazety i towarzystwa, 
wobec nieuniknionych w tutejszych warunka h 
częstych zmian osobistych, uważam za mniej ken 
sekwentny i mniej trwały.

Irudnem nad wyraz zadaniem jest organi­
zacja żywiołu polskiego w Kurytybie. Jest on 
liczny, stanowi bowiem piątą część ludności 
85-tysięcznego miasta, nie karny, złożony prze­
ważna z drobnych rzemieślników i przemysłow­
ców, tworzących część spokojniejszą oraz z roz­
maitej rozhukanej zbieraniny, jak eks-dorożkarzy 
przekupniów warszawskich i lwowskich, przemy­
tników itp. Wśród takiego elementu przejmuje się 
naturalnie łatwiej wszelakie warcholstwo, aniżeli 
myśl uczciwa i poważna. To też p. Bielecki, 
który z narażeniem własnych interesów od paru 
lat nie ustaje w pney nad organizacją miejskich 
Polaków, ma iście syzyfową pracę

Lud nasz po koloniach jest przeważnie do­
bry i spokojny. I  na mm jednak widać gdzie­
niegdzie zły wpływ zbyt raptownego przejścia 
i  pod surowej administracji europejskich rządów 
do brazylijsko -republikańskiej swobody, która 
często w anarchię się przeradza.

Inteligencji polskiej mało jest w Kurytybie. 
Wymienić należy p. Władysława Stri szkiewicza, 
niedawno ożenionego z Włoszką, profesora kon- 
aerwatoryum i prezesa komisyi egzaminacy uej 
dla języków nowożytnych w szkołach wyższych. 
Jest on dobrze widziany w tutejszych sferach 
rządowych i czynny udział bierze w życiu poli- 
tycznem i społecznem Parany. Jest dali j p. Euge­
niusz Będaszewski, współwłaściciel poważnego do 
mu handlowego, p. R. Mikoszewski, lekarz-den­
tysta, są pp. Czarneccy, którzy prowadzą fabrykę 
papierosów i udzielają lekcy, muzyki i języków;

| niedawno przybyli pp. Poswiatowscy, p. Festen- 
j  burg i paru innych.

Dwa na większą skalę założone przedsię­
biorstwa polskie ’ farenda (gospodarstwo rolne) 
Bairo Alto p. Artwińskiego i fabryka szkła p, 
Salmonowicza, upadły z rozmaitych powodów.

Parana, oprócz eksploatacyi her9a małe, 
jedynego dotąd poważnego w przemyśle i handlu 
artykułu i źródła znacznych fortun, nie nadaje 
się dziś jeszcze do utrzymania przedsiębiorstw na 
większą skalę. To też rozwijają s ę sż do pe 
wnego punktu tylko interesy w małym zakresie 
rozpoczęte

Tak np. pewien sprytny Portugalczyk zaczął 
przed paru laty rozdawać nasiona cebuli kolo­
nistom, z waFuukicu', żeby jemu tylko cebulę 
sprzedawali i doszedł do wysłania z Parany w 
przeszłym roku około 50 tys. kilogramów cebuli.

Wśększem przedsiębiorstwem, no jącem ra­
c ję  bytu, byłby Bank handlowy w Kurytybie. Na 
wniosek tutejszego senatora, dra Wincentego Ma- 
chado, uchwalił ostatni kongres subwencję roczną 
w kwocie 50 tys. milrejsów (25 tys. rubli) dla 
instytucji bankowej, któraby ułatwiała ruch pie­
niężny pomiędzy Kurytybą a innemi miastami 
brazylijskimi i Europą, oraz udzielała kredytu 
handlowego na 5 proc. Dotąd jednak do utwo­
rze n i instytucji takiej nie doszło. Tenże senator 
spowodował uchwalenie znacznej subwencji dla 
włoskiego Towarzystwa żeglugi, które co miesiąc 
ma wysyłać jeden statek, kursujący bezpośrednio 
między Genuą a tutejszym portem Paranagua.

Około dra Wincentego Macbado tworzy się 
grupa ludzi nowszego pokroju, która usiłuje 
wprowadzić Paranę na drogę rzeczywistego po­
stępu. Jej dziełem będzie zapowiedziana na gru 
dzień br. wystawa stanowa rolniczo-przemysłowa 
w Furytybie. Z Polaków wchodzą do komitetu 
pp. Bielecki i Szuszkiewicz, którzy dokładają 
Wszelkich starań, aby dział Pclski przedstawił się 
jaknajlepiej. £•

Z  naszych uzdrow isk
i  m iejsc klim atycznych., 

Zakopane 16. sierpnia.
(Burza — Wycieczka geologów. —■ SukoliJ

Po wczoraiszym upalnym dniu i wichrze 
halnym, jaki się zerwał nad wieczorem, dziś rano 
niebo zaciągnęło stę gęstemi chmurami a o godz 
ł/tl l .  w południe nawiedził* Zakopane burza z 
piorunami i ulewnym deszczem. Niebo pozostało 
już dzień ca y zacnmurzone i deszcz padał od 
czasu do czasu.

Uczestnicy zjazdu geologów zwiedzali wczo 
raj wraz z Wład. hr. Zamoyskim Liliową prze­
łęcz a dziś udali się na Czerwony wierch, deszcz 

i jednak ich z gór spędził. Sokoli w przeważnej 
części popołudniowym pociągiem wyjechali dziś 
do domów.

KRONiKA,
dnia 18. 8 i°rt » ia  1903.

A a le a d a rs y u .
We środf 19. sierpnie. Benigay. — Gr. kat. Preobr. 

Hosp. — Kai. slow, Bolesława.
Wschód słońoa 6*06 saohód 6 63.
We ca wart ek 20 sierpnia Stefana kr. — On kat. 

Dor ety a Fr. — Kai słrw Sobiesław- 
Wschód słońca 3 'o7, sacUód 6 '56.
W  piątek 21. sierpnia Joanny Frem. — G-r. kat. 

Jemyłyan , Kai. słnw. Kasimiery.
Wschód słońca 5 *€9, saohód 6*64.

—  Zapiski osobiste Dyrektor galic Kasy
oszczędności dr. Jan Steczkowski, powrócił z nrlo- 
pn i objął urzędowanie.

—  Mianowania Minister rolnictwa zamianował 
w etacie galic. dyrtkcyi lasów i dóbr skarbowych 
asTstei ta rachunkowego, Józefa Chwoykę, ofieya- 
łem rachunkowym oraz praktykantów rachunko­
wych. Włodzimierza Mayera, Jana Krzysiaka i Jó­
zefa Danielewskiego, asystentami.

Prezydynm kraj. Dyrekoyi skarbu zamiano­
wało w etacie za-iądów salinarnych inżyniera gór­
niczego, Józefa Turkiewicza, adjunktem salinarnym 
w X. randze.

Mianowania W sądach. Prezydent ministrów 
miaiował adjunsta sądowego Stanisław* Wyrobka 
zastępcą prokuratora państwa w Nowym Sączu; 
przeniósł adjnnkta sądowego Józefa Pragłowskiego 
ze Stanisławowa do Tarnopola.

— Ze sfer notaryaloych. Prezydent ministrów
przeniósł notaryusza, Józefa Narajewskiego, z Dy­
nowa do Brzozowa oraz zamianował kandydata ,io- 
taryalnego, Jakóba Bilewioza w Medenioaob, nota- 
rynszem w Dynowie.

—  Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Minister 
oświaty zatwierdził uchwałę kolegium profesorów, 
dopuszczającą dr, Stanisława Grabskiego do wy­
kładów juko prywatnego docenta filozofii, metodo­
logii i nauk społecznych na wydziale filozoficznym 
uniwersytetu krakowskiego.

—  Z kolei państwowych. Ilimuter kolei mia 
nował komisarzy dr. A Pawlnsekiewioza i dr, 
S. Bachnickiego, koncarietami ministeryalnym w 
ministerstwie kolei.

Mianowani: re wident Karol Słomka z dyrek- 
oyi krakowskiej, zastępcą naczelnika oddziału dla 
służby mate.*yałowej w departamencie skarbowo-ra- 
chunkowym tejże dyrekoyi; stnrszy komisarz bud. Z. 
Jaros ewicz, naczelnikiem sekoyi konserwacyi Lwów 
V. utworzonej d a linii Lwów-Sambor.

— (Jlgi w ćwiczeniach wojskowych. Komenda 
X I. korpusu we Lwowie wydała jeszcze w lipcu 
br. zarządzenie, aby aż do rozpoczęcia większych 
ćwiczeń jesiennych rezerwiści i rezerwiści zapaso­
wi, którzy pracują na roli, powoływani byli do 
ćwiczeń tylko poza ozaSem żniw, tudzież, a: y w 
razie, gdyby już odbywali ćwiczenia, przeniesieni 
zo tali natychmiast napowrót w stan nieczynny, 
Wskutek interwencyi prezydynm namiestnictwa 
komenda X I. korpnsu poleciła dodatkowo podle­
głym uzupełniającym komendom okręgowym, z u 
wagi na undne stosunki ludności rolnej we wscho­
dniej ozęści kraju, aby uzasadnione prośby o uwol­
nienie od ówiozeń jesiennych w miarę możności 
uwzględniały.

ArouJka iwoweka.
=  Nabożeństwa uroczyste z powodu 78 uro­

dzin cesarza Franciszka Józefa I. odbyły się dziś 
rano we wszystkich świątyniach. W  rz. Lat. ka­
tedrze oelobrował ks arcybiskup Weber, wzięli zań 
w mem udział: namiestnik hr. Potocki, .orszałek 
hr Badoni, prezydent dr. Małachowski i delegacya 
rady miejskiej, dyrektor polioyi p. Soheobtel, pre­
zydenci sąców, dyrekoyi skarbowej, prokuratoryj 
i w ogóle naczelnicy wezystaich władz i nrzędów 
państwowych i autonomicznych.

Równocześnie, na błoniach Janowskich, w na­
miocie, odprawił mszę dla całego lwowskiego gar­
nizonu kapelan wojskowy kb. Grygljak. Po mszj 
przedefilowała załoga osła pned generalioyą 
z komendantem korpnsu na czele i wróciła do 
miasta.

O godz. 4. popołudnia odbył się u aamiest 
nika hr. Potockiego objad na 72 nakryć.

=  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
ozwŁrtek 20. bm. o 6 wieczór.

=  I. kraj. lecznicza kolonia rymanowska za­
wiadamia, że wyjazd dziatwy z Rymanowa z po­
wrotem nastąpi dnia 20. bm. o godz. 9. wieczór 
ze stacyi Rymanów w kierunku na Ohyrów-Prze- 
myśl. D o Lwowa przyLędzie kolonia dnia 21. bm.
0 godz. 6*10 rano. Rodzice wysiadających na pro- 
wincyi uwiadomią zataąd krlonii, na których sta- 
cyaob na dziatwę oczekiwać będą.

=  Samobójstwo. Dziś o godz. 61/* rano rzu­
cił się z balkonu II. piętrr domu 1. 12 ulica Hoff­
mana zamieszkały tam Floiyan Saulski na bruk 
podwórza i poniósł śmierć na miejscu. Samobójoa, 
starzec 64-letni, powstaniec z r. 1868, był z za­
wodu fryzyerem i utrzymywał zakład swój do 
spółki z p. Leonem w ulicy Karola Ludwika. 
Przed jakimś czasem porzucił ten zawód i objął 
pojadę kasyera w sklepie korzennym p. Bayera. 
Materyalnie był dość dobrze sytuowany. Przed 
dwoma miesiącami przebył śp. zmarły ciężką cho­
robę nerwową i od tego ozasn pozostawał w oią- 
głem rozdrażnieniu. Wczoraj wieczorem wrócił 
w najlepszym humorze do dom i, rozmawiał swo­
bodnie z żoną i córką, poczem udał się na spo- 
ceynek. Aż oto dziś rano dozorca domu Seninta, 
otwierając bramę, usłyszą* straszny łoskot jakoby 
upadającego ciała. Przybiegłszy na podwórze, spo­
strzegł rozciągnięte ni bruku podwórza zwłoki 
nieszczęśliwego samobójcy.

Można sobie wyobiasió rozpacz żony i oórH 
które w chwili, gdy im dozoroa donosił o stra­
sznym wypadną, pogrążone były jeszcze we ónie. 
Wczesne wyjście zmarłego na balkon nie zdziwiło 
rodziny, gdyż śp. Skalski robiąc zabiegi wodo­
lecznicze, wstawał oodzień bardzo wcześnie i na 
oierał oialo zimi ą w«dą. Dzu, jednak, zapewne 
pod wpływem ataku nerwowego, powziął śp. zmar­
ły myśl samobójczą. W  tym cela przystawił do 
balustra iy  balkonu mały stołeczek i saoczył na 
bruk. Uderzając czaszką o twarde kamienie, po 
niósł śmierć na miejscu. Po zbadaniu zwłok przez 
komisyę policyjno lekarską, pozostawiono zmarłego 
w domu. Na głowie zmarłego znaleziono 4 om. 
krwawiącą ranę i pęknięcie ozaszki w tern miej­
scu, prócz tego silny nabieg na prawem ramienia. 
Zmarły jako człowiek spokojny i trzeźwy był 
ogólnie łubiany przez kolegów i pracodawcę.

=  Załoga lwowska fry ruszy we czwartek
zrań- o godz. 6. na wielLie manewry jesienne, 
które się odbędą w okolicy Bóbrki i Przemyślan. 
W  manewrach uczestniczyó będą wszystkie pułki 
piechoty i artyleryi, należące du korpusu X I  Ster 
obejmie komenderujący, gen. F Fiedler. Rozstrzy­
gająca batalia rozegra się pod Przemyślanami d. 
5. września. Manewry kawaleryi odbędą się od­
rębnie w okolicach Komarna i Radek; wezmą 
w nich udział wszystkie pułki ułanów i huzarów, 
kunsystujące w kraju naszym. Na te manewry 
przybędzie cesarz.

=  Śmierć z powodu wścieklizny. W  szpitalu 
żydowskim umarł 55 letni Wilhelm Erb, zegar 
mistrz w napadzie wścieklizny. Pokąsanym został 
dnia 5- bm. przez psa wściekłego, nie szukał na­
tychmiastowej pomocy a choroba rozwinęła się 
ogromnie szybao i Erb umarł w strasznych mę­
czarniach.

=  Rozdział stypendyów. Dii.' w południe od- 
[ było się w magistracie rozdanie 9 stypeudyów 
I z funduszu im. Fr. Józefa I., założonego przez 

miasto Lwów w r. 1859 na pamiątkę pierwszego 
pobytu cesarza we Lwowie Stypendya w wyso­
kości 144 ko-on otrzyma4:.' Samuel Hesoheles, 
Ghaim Herscb Graff i wdowy po inwalidach Julia 
Peszek i Walerya Michel. Po 120 koron otrzymali 
Jan Mozajkiewioz, Stanieiaw Windhardt, Karol 
Zimroer, Józef KotiuszLo i wdowa Feige Meues. 
Od szeregu lat oi sami inwalidzi otrzymują te sfcy- 
pendya a oprócz tego wdowa Fietraszewska oerzy 
muje z fundiuzu tego dożywocie,

K ro n ik a  Krajowa.
Niesumienni wójtowie. Namiestnictwo w po­

rozumieniu z wydziałem krajowym, złożyło nr za­
sadzie §. 102. nst, gm. z urzędu naecępnjąoyoh 
naczelników gminnych: Didyka Stefana z Baryto­
wa po w. Brody za sprzeniewierzenia pieniędzy 
gminnych i poleoiło starostwa spowodować wdro­
żenie śledztwa karno-8ądowego; Buczka Michała 
w Brzeżance pow. Borszozów za tę samą zbrodnię
1 Małaniuka Wasyla z Buźka pow. Złoczów za li­
czne nadużycia i działanie na szkodę gminy.

Śmierć turysty w  T .trach. o  siosegółunh 
tragicznego wypadku pod Łomnicą, ofiarą którego 
padł, jak już donieśliśmy, słuchacz praw krakow­
skiego uniwersytetu, Władysław Lnstgarten, dono­
si N. Ref.: Dnia 9. bm. wyi uszyli z Zakopanego 
trzej młodzi turyści, pp. Ostrowski i Nenfeld 
z Warszawy, oraz Władysław Lustgarten z K ra­
kowa, na kilkodniową wycieczkę ku węgierskim 
Tatrom, obi,,rając drogę przez Polski Grzebień, 
Gierlach, dolinę Kolbachu na Łomnicę. Całą tę 
wycieczkę odbyli młodzi indzie bez przewodnika. 
W  schronisku Therego zapisali się do księgi tu­
rystów, a na Łomnicy pozostawili bilety wizytowe, 
stwierdzające ich obecność na szczycie Pod pod­
pisem Lustgarcena widnieje dopisek, r czyniony 
wielkiemi literami: „Bez przewodnika! Idziemy 
przez Łomnicę do Zelonego stawn pod Łomu cą". 
Dotarłszy na Łomnicę, oświadczyli Ostrowsk. 
i Nenfeld, że wracają do Zakopanego tą samą 
drogą, którą przyszli, natomiast Łus.garten uparł 
zię, że zejdzie inną, znacznie krówzą, ale i wielce 
karkołomną drogą od Keżmarskiego stawa. Droga 
ta, dostępna tylko ala naj epszych „taterników", 
należy do najtrudniejszych, jest to bowiem wąska 
ścieżyna wzdiuz stromego żlebu. Zdaniem znawców 
Tatr, zaledwo pięciu ludzi odważyło się dotąd na 
przejście tą stroną. Lua.g rten o ścieżce tej sły­
szał — aie widocznie nie zdawał sobie sprawy 
z trudności zad .nia, przechodzącego jego aiły i u- 
miejętnośoi chodzenia nad przepaściami. Nastąpiło 
pożegnanie z towarzyszami i Lastgarten poszedł 
sam. Gdy dotarł do połowy zejścia od węgierskiej 
strony, zgnbił widocznie ślad wąskiej drogi i na­
trafiwszy na gołą ścianę skały spa< ł z niej z wy­
sokości 8o0 metrów w dolinę tak zwaną „Wielką 
albo Duiką Pipyrnsowę" między grzbietem „Dur­
nego" a Łomnicą. Stało się to w poniedziałek dnia 
9. bm. w godzinach wieczornych.

We środę dnia 12. bm. powracali tą rzadko 
przez turystów uczęszczaną doliną pp. dr, Jordan 
z Budapesztu Englisoh i dr. Nowicki z Krakowa, 
oraz p. Janusz Chmielowski, syn profesora Chmie 
lowskiego w towarzystwie przewodnika Klimka 
Baohledy. U wejścia do doliny pad skalistą ściauą 
na stokn pola śnierowego spostrzegł przewodnik 
Bachleda leżącego człowieka. W  tej chwili całe 
grono udało się na miejsce. Zeszpecona do nie- 
poznania twarz leżącego, krn awe plamy na śniegu, 
rozbita czaszka i poszarpane nbranie nie pozosta­
wiały wątpliwości, że są to zwłoki turysty, który 
padł ofiarą katastrofy górskiej. Ubran.e na zmar­
łym było nasiąknięte wodą, widocznie wskutek 
i deszczu, który padał przez dzień i noc poprzednią. 
Śmierć nastąpić musiała oonajmniej przed 48 go­
dzinami. Po npadku zmarły widocznie żył czas 
jakiś, gdyi w kieszeni znaleziono chnstkę skrwa­
wioną, którą się obcierat, a na śniegu Kilku śla­
dów stóp. Z papierów przy nim znalezionych do- 
v, ie mano się, że zmarłym jest Władysław Lnst­
garten, zuany osobiście dwom z uczestników wy­

cieczki. Ciało nieszczęśliwego okryto płaohtą aż do 
zejścia władz, poczem całe grono powróciło do 
Smokowca i stąd wysłało zawiadomienie o wypad kn 
■do Tow TatrzaAsaiego z zapytanien o los dwóc' 
towarzyszów Lastgarten*, którzy pozostawili swe 
bidety na Łcmnioy.

Gdy z Zakopanego nadeszła odpowiedź, że 
Ostrowoki i Nenfeld powrócili, wyruszyła ze Smo­
kowca ekspedycya węgierska złożoua z 5 węgier­
skich przewodników, dwóch żandarmów i lekarza 
dia Mflllera,

Zdaniem dra Mtlllera zwłoki leżały dolinie 
przeL całą noc i pół dnia. Przy zmarłym nie zna­
leziono ani zegarka, ani pieniędzy, ani żadne..'O 
przedmiotu wartościowego, Przewsdnioy sądzą, te 
przy schodzeniu ze skalistego zbocza Łomnicy od­
rzucił on tam pelerynę i worek z prowiantami j> 
ko zawadę, reszta przedmiotów mogła ma wypaść 
z kieszeni przy Liaozanin się w przepaść. Zwłoki 
nieszczęśliwego turysty — ofiary własnej nieostro 
żnośoi — przewiezione zostały do Keimarkn, skąd 
sprowadzone będą do Krakowa.

Granica rud Morskiem Okiem? 2. Nowego 
Targu donoszą: Dnia 14. bm. nkończyła komisya
międzynarodowa przy Morskieiu Okn swoje czyn­
ności przez umieszczenie słnpów granicznych na 
wytyczonej granicy przez techników naszych i wę­
gierskich jeszcze w miesiąca maja b. r. podług 
szkica Beckera a akceptowanej przez obydwa rzą­
dy. Protokół spisany został w językach niemieckim 
i węgierskim, który oDydwie strony podpisały. W 
skład komisyi wchodzili ze strony polskiej: Józef 
Rudzki, starosta w Nowym Taign i Ferdynand 
Wbzeteozka, radca budownictwa (z ‘,Vadowio).

Ze strony Węgier brali udział: Raisz Ala-
dar, wiceżnpan z Lewoosy, Engelmajer, żnpan 
z Kesmarku i radca budownictwa Wohlmath. 
W ten sposób zostsh. nareszcie nstalona granica 
polityczna, która to sprawa tak długo denerwo­
wała społeczeństwo polskie. Pozostaje do załatwie­
nia jeszcze spór o własność prywatną, między hr. 
Zamoyskim, góralami z Białb> a ka. Hohenlohem.
0 ile wiadomo, są usiłowania, żeby spór ten za­
łatwić ugodowo.

AyonUca powuwehna.
§  W Blankenoerghe bawi w tym rokn dużo 

Polaków. Jak donosLą ao De. p. obeonie przeby­
wają tam: dyrektor banku kraj. dr Alfred Zgór- 
ski z żoną, poseł sejmowy prof. dr. Mars z rodzi­
ną, pani Torosiewieżowa z oórką br, Błażowaką 
ze Lwowa, sekretarz wydziału kraj. Karol K u ­
charski, ad w. dr. Dwernicki z żoną ze Lwowa, 
sdw. dr. Henryk Kopeoki z żoną z Przeworska, 
ks. kan. Gawroński, br. Teodor Thóobald z żoną
1 oórką, pani Zuwiejska z oórką, naczelnik war­
sztatów kolei połnojnej Władysław Zapałowioz, 
inżynier kolei Ludwik Drobner, pani farę, żona 
r*dcy budownictwa z oórką. wszyscy z Krakowa, 
br. Jorjcaaoh-Kooh i dr. Egon Frond! i  Wiednia, 
adw. dr. Gaszyński z Jasła, adwokaci, dr. K o­
złowski i dr. Geister z Nowego T  irgu, dr. Fener- 
stein z Grybowa, dr. Tenner z żoną ze Lwewa, 
urzędnik banku hipotecznego Jan Rndyński ze 
Lwowa, dyr. Kasy oszo ędnoóoi Goiąb z Wadowic 
i wielu innych.

§ Ks. Ferdynand okradziony. Polioya w Mi- 
skolcz uwiadomiła polioyę budapeszteńską, fu 
z wagonu kolejowego, w którym znajdowały się 
rzeczy ks. bułgarskiego Ferdynanda, zginęła skrzy ­
nia pełna drogocennego srebra. Wartość skradzio­
nych rzeczy ma byó ogromna. Wszelki ślad spra­
wcy tej kradzieży zaginął.

§ Ludołorca. Z Amurskiej Gazety podają pe­
tersburskie dzienniki taką wiadomość : „ We wsi
Chand. a Pierwsza uwięziono włościanina Kazer- 
skiugo, zesłańca, jako obwinionego prze* własną 
żonę o cały szereg zabójstw, dokonanych w celu 
grabieży, przytem ciała zabitych szły na pokarm 
świń. Zona Kazerskiegc przedstawiła kilka k wał­
ków mięsa lndzl ,ego i 1 lj t butelki tłuszczu ludz­
kiego, używanego do smarowania obuwia Według 
joj sezuania, K. z chciwością pijał krew ludzką, 
zapewniając, że nic nad to lepszego w życiu nie 
pił. Wśród dokonanych zbrodni ujawniono zabój­
stwo Lutomskiego którego głowę znaleziono w o- 
gredzie warzywnym, i Konstantego Źelskiego, także 
zesłańca. Kazerski przyznał się do zabójstwa Źel­
skiego, utrzymując, że ten znowu zabił Lutom­
skiego.

— Jakiś sif panu moja nowa powieźć po­
doba?

— Hta .. Przerób ją pan na libretto i sztabę 
każ wystawić — jako pantominę!

% Km.Jif A b :O W 4 .
(Telefonem  i no^lY ).

kowa,
— Ks. kardynał Puzyna powrócił do Kra

tm

Proces lumbertowej.
Paryż 15. sierpnia.

-e-
a-

e,

Z całego świata.
l / O r i e n t  18 sierpnia. Za strzelił się tu 46 

lat liczący Rosyanin Piotr Pohwanow. Znaleziono 
przy nim większą sumę pieniędzy i lisi, w którym 
oświadcza, że skazany był ns wygnanie na Sy- 
beryę, skąd zdołał uciec

f i t o U l o l m  18. sierpnia. Wczoraj odje­
chał stąd okręt Fiithjof, wyruszający na wyprawę 
do bieguna południowego. Na pokładzie znajauje 
się 23 osób, wśród nich 6 uczonych. Kierowni­
kiem wyprawy jest kapitan szwedzkiej marynarki 
wo ennej Gólolen. Okrę* drogą przez Buenos 
Ayres podąży do Ziemi Ognistej, skąd uda się do 
stacyi zimowej. Powrót nastąpi przy najpomyśl­
niejszych wiin ikach w kwietniu 1904 r.

H e l i i n g t o n  18. sierpnia. Naj w yższy po­
kład parowca, który przywoził z okolicznych wsi 
ludność do kościoła, wskutek wielkiego ciężaru 
zawalił się, cz„ść spadła na niższy pokład 30 do 
40 osób podniosło śmieró, a wiele jest cięźk' ran­
nych.____________

Ruch artystyczno-literacki.
*  Z teatru. Z powoda, iż artyści dramatu 

przedłużają swój pobyt w Krynicy, repertuar przy- 
szłotygodmewy we Lwowie wypełnię w dalszym 
oiąga przedetaw euia operetkowe. Dyrekcya teatru 
nabyła jeszcie na kilka przedstawień Offenbachów- 
skich „Bandytów* i Mesdagera operetkę „Narze­
czona na loteryi".

K e p e tn a r  Iw o w tk lego  ten tra  a i(e i«k te ii> .
We środę „Narzeczona na loteryi* operetka 

Meaaagera.
We czwartak „Narzeoi ma na loteryi" opere„aa 

M.esmagera
W  piątek nie bęćto* przedstawienia.
W  enbotę „Bandyci*, operetka Offenbacha 
W  niedzielę „Narzeczona na loteryi" operetka 

Meaaagera.

fc  P O Z N A N I A .

(T e W ra fe m  1 pocztą).

—  Nordd. A llg. Ztg. donosi, że starszy 
prezydent w Hessen-Nassan, Zedlitz - Trńtsohler, 
ma zosiaó ataszym prezydentem Slązka.

— Wczoraj zapadł w sądzie w Katowicach 
wyroś w cprawie o zaburzenia podczas wyborów 
do pariamenta w Zabrzu. Z czternasta osaarzonych 
trzynastu iwolmono —  jeden skazany został na 8 
tygodni więzienia.

Przyczynek do socyologii i psychologii w8pó!ju 
czesnej.

Mimo olbrzymich rozmiarów o s z u s t w a  tł- 
jej stanowiącego, oraz wszechświatowego r o z g ło s i? 6 
który ją otoczył, sprawa ta  mogłaby o b o j ę t n i  
pozostawać — gdyby nie była nr tak w y s o k ie j  
stopniu typową i, że tak powiem, reprezentacyjn i  
w stosunku nietylko do kraju, w k tó r y m  s ę z d a  
rzyła, ale do wszystkich prawie europejskie!1 
krajów. Dla historyka danej współczesnej natfo 
epoki stanowić ona będzi : z tego właśnie względu 
pierwszorzędny materyał.

Nie mam tu na myśli znanych powszechni. _ 
szczegółów, nad któremi pr cować będteie prze 
nikliwość paryzkich sędziów Kiedy i z jakicl 
pierwiastków powstała legenda o stumilionowy on 
spadku; jakie osobliwie przyjazne konjunktury^ 
czy wyjątkowe osobiste uzdolnienia pozwolił) 
„wielkiej Teresie" wyzyskać ją w wiadomy spe 
sób, to może istotnie obchodzić tylko członkóv 
paryzkiegc jury, albo specyalną publiczność, roz 
miłowaną w sensacyjnych tego rodzaju aktual 
nościach. Niemniej powszechnie natomiast uszed 
dotąd ttwadz ; ogólny charakter tego dramatycz 
nego epizodu, nad którym zastanowić się tutą 
pragnę.

Widzę w nim trzy odrębne strony i jak- 
gdyby trzy oblicza, z których w każdem zasłu 
guje na uwydatnienie charakterystyczny rys 
kształtujący fizyognomie tej fazy o ólno-europej­
skiego uspołecznienia, którą przebywamy.

A najpier# „wielka Teresa* z całem s#o 
jem otoczeniem, to nie pojedyncza roc^ina cokol­
wiek głośniejszych awanturników; to uosobieni! 
przypadkowo wyodrębnione ca.ej grupy społecz­
nej. Ludzi, o których mówimy, że żyląc dostatnie 
lub nawet zbytkownie, nie wiadomo z czego żyja. 
kreci się pełno po szerokim świecie. fatenzywne 
życi : wielkich stolic daje tylko tym osobistościom 
i ich przygodom większą niż gdzieindziej wy­
pukłość ; zkądinąd zaś właściwe teraźniejszej do­
bie rozluźnienie w górze i w dole wszystkich 
kadrów społecznych otwiera tym awanturniczym 
zawodom szersze niż kiedykolwiek pole. Jest w tej 
chwili kilkadziesiąt albo i więcej osób, które spać 
me mogą na myśl, że w papierach „wielkiej Te­
resy" przechował się list z ich podpisem, tej 
mniej więcej tieści: „Dziękując za uprzejme za­
proszenie na obiad" i t. d. Osobiście zdarzyło mi 
się widywać wielką Teresę" zdaleka tyUo wr 
wspaniałej operowej loży „entre colonnes". kędy 
przez długie lata Paryż cały oglądał ją każdego 
tygodnia. Mogło jednak zdarzyć się inaizej, 
a gdyby się było zdarzyło, nie uczuwałbym z te­
go powodu żadnego zakłopotania, ani żadnego 
wstydu. Jakoż zdarzyło sitj prawdopodobni', a na­
wet zdarzyło się napewno, że Huawertó* wcale 
aie znając, obiadowałem nie raz jeden u Hum- 
bertów. Humbertów jest w obecnej chwili mnó­
stwo — nawet po za światem awanturmciych 
parwemuszów.

Na wyższym szczeblu paryzkiego towarzy­
stwa, niż ten, do którego sięgnąć zdołała „wielka 
Teresa", jest inna, arystokratyczne nazwisko no­
sząca rodzina, której od rokn przydaao nazwę 
lut Humberts du grand monde Lat już temu 
dwadzieścia kilka zaliczoną ona została do osta­
tecznie i doszczętnie zrujnowanych w jednym 
z g.efdowych krachów. P X. (pomijam tytuł) nie 
zdołał nawet uregulować swoich bankowych ra­
chunków i przypuszczano powszechnie, żc zniknie 
z paryzkiego widnokręgu, na którym należał do 
gwiazd pierwszorzędnych. Otóż n ie; nie przestał 
on ani na chwilę aż do dnia dzisiejszegc prowa­
dzić wielkopanskiogo życia na najwyższej stome 
z pałacem w stolicy, z podmiejską wspaniałą 
rezydeacyą i z polowaniami, na które liczne 
spraszanych gości zawożą ekstracugi. Środków 
dostarczały nowe, szczęśliwsze jakoby finansowe 
obroty, do których osobiście przystępować nie 
mogąc z powodu owego nieuregulowania rachun 
kó v, p. X. używał jednego ze swoich przyjaciół, 
aż do nowego krachu, za którego sprawą pizy- 
aciel ów otrui s>ę pospołu ze swoją żoną. Paryż 
cały zajmował się przez dwad.ieścia cztery 
godzin tą katastrofą i zuowu zapanowało prze­
konanie, że teraz koniec z państwem I_. Omylono 
się jeszcze. Przy pomocy dwóch dorastających 
synów, którzy próbować zaczęli szczęścia na 
własną rękę, familijna okazałość i rozrzutność 
podniosłr się owszem do wyższej skali, aż jeden 
z synów, skutkiem jakiegoś fałszywego kroku, 
odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu. Nie 
pomogło i to, czy nie zaszkodziło. Po odbytej 
żałobie, na świeżym grobie fortuna państwa X. 
dźwignęła się jeszcze. Nadwerężonemu kredytowi 
przyszły niespodzianie w pomoc dwa spadki, 
równie piawie zagadkowe, iak ów Craw'ordowy, 
choć więcej rzeczywiste; jeden po jakimś nie­
znanym wuju, drugi po jakiejś przypadkowej 
„znajomość: z wód", skaptowanej arystokratyes- 
nemi manierami przygodnych przyjaciół. Pięć 
dużych kamienic, pięć milionow w gotówce i pa­
łac od dawnego hotelu okazalsza 1 Kamienic nie 
widziałem, gotówki nie rachowałem, ale do pa­
łacu zaglądałem razem z całym Faryżem. Wspa­
niały jest istotnie i najwytworniej umeblowany. 
Bawiono się też vr nim doskonale i spijano naj­
lepsze marki szampana, aż rozbiegła się niezbyt 
dawno wiadomość o nowem, nodwójnom nie­
szczęściu. Spłukawszy się w jednym ze stołecz­
nych klubów, tak że w przeciągu 24 godzin 
irzeba było znaleźć pięćkroć sto tysięcy franków, 
drugi syn pań* wa X. zakochał się na dobitkę 
w bezposaznej pannie. Ha! tego już ni* wytrzy 
mają, mówiono sobie. Otóż wytrzymali! Dla za­
łatwienia klubowego rachunku trafił się jakiś 
ustużny amerykański miliarder; bezpocażna panna 
zaś, za przvczyną jakiegoś przybranego ojca, 
przekształciła się w sutoposażną jedynaczkę. Cały 
Pai iź był na weselu; cieszył się i winjzował. 
Cieszyłem się i jr z drugimi, z jednej strouy 
koiuplementr prawiąc, a z drugiej słucuając o po­
wieści o tern, że swoją drogą państwo X. ud 
dziesięciu lat nie zapłacili rachunku u rzeźiuża. 
S -coją drogą, nie brakowało polędwicy na we­
selnych godach.

To paryzkie życie, to znaua powszechnie 
i w każdym szczególe wierme powtórzona histo- 
ryal Zauwiżyć zaś tizeha, że po swojemu p. X. 
jest i był zawsze najlepszym ojcem . mężem; pani 
X. jem i była najlepszą żoną i matką; czyniąc 
zaś, jak czynią, szeiząc dokoła straszne klęjsi, 
de oząc po swoich ofiarach i szalejąc na wyko­
panych przez się grobach, anisięim śni, ażeby do­
puszczali się oni czegoś zdrożnego i potwornego. 
Żyją „podług swojego stanu* i starają się „utrzy­
mać swoją sytuacyę". I  właściwie niepodobna 
dopatrywać się w ich zawodzie jakiegoś indywi­
dualnego tylke obłędu; i?"’, w nim ogólniejszy 
przejaw elementarnej, bezwiednej siły, dobywają 
cej się w górze i w dole, z rozluźnionych, rozpa-
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suwanych, z karb wyszłych społecznych żywiołów, 
prowadzących walkę o byt na śmierć i życie!

I to samo da się zastosować do prawdzi­
wych Humbertów.

A teraz rys drugi. Legenda o stumiliono- 
wym spadku nie odrazu urosła w wyonraźn1 
„w iekiej Teresy*. Pierwej, nim zaczęła zawracać 
nią głowy swo>m wierzycielom, musiała głośna 
dz.siaj na świat oały awanturnica doświadczyć 
sama tego specyficznego zawrotu głowy, który 
wśród gromadnego przedostawania się z dołu 
w górę coraz to nowych warstw społecznych, 
należy także do charakterystycznych zjawisk 
epoki naszej. Narazie Paryż zajmuje się fanta­
styczną wyprawą Jacka Lebaudy. Ten Jacek iest 
stryjecznym bratem owego Pawła, który pr<.ed 
laty kilku pod przezwiskiem „małej cukiernicy* 
(petit sucrinr) wsławi} się swojemi ekscentrycz 
nościami. Do tej samej rodziny, zbogacopej świeżo 
na cukrowarstwie, przypisał się obecnie hrabia 
de Felo, upuszczający całą miejseuwą arystokra­
t ę  w swoich miejskich i wieisLsh rezydencyach, 
po m ałżeństwie z natwą L ibaudy. Znałem go tu 
zinkowym reporterem w susów ych dzienniczkach; 
ile wtedy nie był on hrabią i nazywał się Frisch. 
Jack Lebaudy przeczytał oczywiście powieść Kip- 
plinga o „Człowieku, ktrry chciał być kró!em“ . 
A le ów był tylko oficerem indyjskiej angielskiej 
armii, zabłąkanwm wśród aziuich plemion. Milio­
nerem będąc, Jack zapragnął wykierować się na 
cesarza. Osobistych kwahfikacyj, czy to umysło­
wych, czy fizycznych, do awanturniczego zawodu 
nie posiadał, ale posiadał miliony; wiec zwerbo­
wawszy w Hawrze dwudziestu majtków i uzbro­
iwszy ich w stare karabiny, kazał im stanąć za- 
łogą w Troi. domyślnej stolicy nowego sakar* 
skiego państwa. Piętnastu z tych biedaków ocali­
ło się ucieczka; pięciu zostało na marokaóskiem 
wybrzeżu i wpadło w ręce rozbójników. Jeden 
zginął podob 10. Jack Lebaudy oszalał oczywiście, 
ale jego szaleństwo jest także typowem i dopomi- 
nającem się o osobną rubrykę w dzisiejszej psy 
chopatyi. Wobec tei aźniejszego demosu, przy po 
minającego w wielu względach nasz dawny gmin 
szaraczkowy, „Cesarz Sahary* ina jawne pokre 
rrieńsfwo z legendowym naszym „królem alLaó- 
czyków* i z całemi pokoleniami naszych byłych 
„króle wiąt“ .

Przechoazę do rysu trzeciego. Kamieniem 
węgielnym dla budowanych przez „wielką Tere 
sę“ samków n*sspańsk.ch stała się republikańska 
cnota starego Humberta, chłopskiego syna, który 
wyHerował się na ministra sprawiedliwości i na 
prezesa Izby obrachunkowej. Cnota owa podlega 
obecnie silnemu zakwestyonowaniu, ponieważ udo- 
wodnionem zostało, że stary Humbert wiedział o 
interesach swojej synowej i wpij wał na nie. Zdaje 
mi się, że zachodzi w tym względzie etyczna i 
psychiczna pomyłka. O mojej kucharce wiem, że 
mogę zostawić pug-iares pod jej ręką bez żadne­
go ryzyka. Susa na podłodze znalezionego nie 
schowa ona do kieszeni, ale masio moje odprze 
daje chętnie na swój własny rachunek i z pro­
wiantowymi dostawcami wchodzi na swoją ko­
rzyść w najbardziej krzywdzące dla mnie kombi- 
nacye. Przyczem, »rodze nabożną Dę ąc, jestem 
pewny, ze ani jej się śni spowiadać się z tych wy­
kroczeń przeciwko nassej etyce, która nie jest i 
nie może być je j  etyką 1 tak samo przekonany 
jestem, żu „wielka Teresa“ nie poczuwa się nigdy 
do żadnego oszustwa. We właściwem jej rozumie­
niu rzeczy, nie oszukiwała ona nikogo. Podej­
mowała spekulacje, które wypadły źle, ale mo­
gły były wypaść inaczej i dla tych spekulacyj 
kredytu potrzebują *, wymyślała niestworzone hi- 
storye, ażeby go znaleźć. Czegóż pierwszy lepszy 
Chłop nie jest w stanie wymyśleć dla lepszego 
sprzedania na jarmarku swojej krowy 1

Trzeba uam pogodzić się z tym faktem, że 
elementarne nawet, ale do więcej skomplikowa­
nych stosunków należące pojęc.a c uczciwości, z 
któremi nosimy s»ę w  naszej górnej, wykształco­
nej sferze, zwolna tylko i stopniowo przvswaja- 
nemi być mogą wcielanym do tej sfery nowym 
żywiołom. Katechizm am kodeks żaden nie prze­
widują wszystkich wypadków; zatem w szczegó­
łach, przy odmiennem w górze a w dole wycho­
waniu i odmiennym sposobie życia, wytwarza 
się nieunikniona różnica pojęć, a zwłaszcza uczuć 
etycznych. Co nie znaczy bynajmiej, ażeby jedna 
etyka była absolutnie lepszą od drugiej. Les 
Hwmbarts du grand monde nie oszukali nigdy 
nikogo i nie podlegają żadne, kryminalnej odpo­
wiedzialności Ich arystokratyczna metoda jest 
bowiem i subtelnielszą i lepiej do danych warun­
ków życiowych zastosowaną. Ale jest równie, 
jeżeli me bardziej jes/cze, morderczą. I  ani też 
uie poczuwają się do żadnej winyl

Naogół niewątpliwie prawdziwi Humberto- 
wie, z dołu w górę dźwigający się, szkody wię­
cej czynią i dlatego jeszcze, ie  jest ich więcej, 
i dlatego jeszcze, źe włamując się do 
ustalonego już w górze porządku, przyczyniają 
się dc je/o rozbicia, wytwarzając odmęt, zt >ry 
za ich przy ryoą po części igarn.a wszystkie ży­
wioły społeczne. Ale na to przy dzisiejszym de­
mokraty czno - niwelacyjnym prądzie nie masz 
rady.

W ostaim ej swojej powieści pod tyt. 
nL 'E tapeu Bourget wykazuje potrzebę stopniowe­
go, etapowego przechodzenia z jednego poziomu 
społecznego na drugi. Spostrzeżenie to trafne, ale 
żle, jak sądzę, zastosowane do indywidualnych 
zawodów. Zasada, podług której nutufa nonfacit 
saUns nie może być stosowaną do pojedynczych 
przypadków; inaczej, prawem wszystkich społe 
ezeii tw 1 vtaby indyjska kastowa nieruchomość. 
Przy gromadnym zaś ruchu /. dołu w górę, jak 
ten, którego jesteśmy o* ecnie świadkami, stopnio­
wanie dokonywa się ac.omatycznie, skutkiem na­
turalnego różniczkowania między pojedynczymi 
czynnikami owego ruchu, nierówno, choć jedno­
cześnie dobywającemi s*ę na wierzch po wielo- 
szczeblowej drabinie. Jest zapewne w tej chwili 
sporo Hunmertów, wstępujących dopiero na 
pierwsze szczeble. Gdyby wszyscy razem stenęli 
u sz 'zytu, świat wywróciłby się do góry nogami,
I  tak nogi pójdą w górę, ale nie od jednego ra­
zu. Etapowa faza, o którą dopomina się Bourget, 
jest właśme w akcie dokonywania się. Żyjemy w 
niej i odczuwamy ją boleśnie. Z konieczności bo 
wiem towarzyszą jej wielorakie ujemne zjawiska, 
których Humbertowie jedni i drudzy są przy­
kładem.

(Tel. „Gaz. Nar.*)

P a r j s  18. sierpnia.
Przesłuchani podczas wczorajszej rozprawy 

urzędnicy „Rente yiagere* nie zeznali nic szcze­
gólnego. Zarządca masy konkursowej tej instytu- 
cyi wyraził przeświadczenie, że wierzyciele Dęaą 
zaspokojeni.

Teresa Humbert: Jabym także potrafiła ich 
pospłacać, gdyby mi pozostawiono wolną rękę

Zarządca masy wyraził jeanak powątpiewa­
nie, oświadczając, źe księgi instytucyi nie były 
prawidłowo prowadzone.

Rzeczoznawca buchalter Iche zeznaje, że 
kapitały towarzystwa „Ranie viagero* nie zostały 
wpłacone.

Kilku wierzycieli tego to w. zeznało, że m 
atjtucya zawsze pozostawała z wypłatami w tyle.

8w. Boussac, funkeyonaryusz Humbertów, 
wznaje, że Romain Daurignac z Fryderykiem 
Humbertem w dniu ucieczki przez półtora godzi­
ny palili papiery.

Kom sarz policyi France opowiada o re- 
wizyi u Humbertów i aresztowaniu ich w Ma 
drycie.

Teresa Humbertowa oświadcza, że 8. maja 
J902 zatrzymała się w Bordeaoz celem zobacze­
nia się tam z pewną osobistością, która jaj była 
potrzebną do prośby o natychmiastowe nadesłanie 
rent, jakie zawsze znajdowały się w Paryżu. (Po­
ruszenie i uenzacya wśród publiczności) Osoba ta 
odjechała jednakże do Madrytu Humbertowa od­
jechała zaraz bez namysłu do Madrytu Nie by­
łaby nigdy opuszczała Paryża, gdyby nie była 
przekonana, iż niebawem będzie musiała powró 
cić. W  Madrycie nie obawiała się niczego; nie 
jest awanturnicą, jak o niej pisały dzienniki. 
W Madrycie owa osobistość oświadczyła, że nie 
może dać polecenia wysłania owych rent Frydery­
kowi humbertowi i Parayre’mu Osobistość ta 
chciała kupić wszystkie pretensye Hunmertów za 
niską cenę. Jeżeli Cr»wf ordo wie nie przyjdą tu, 
by powiedzieć praż dę i nie przyniosą jej nale­
żnych lent — mówi Humbertowa — powiem 
wszystko po przemowie generalnego adwokata. 
Podczas pobvtu w Madrycie Humertowie nie 
ukrywali się zupełnie. Do Paryża nie wróciła po 
nieważ tam każdego aresztują. W  Madrycie krok 
w krok chodzili za uią dwaj nieznajomi, którzy 
zara: za nimi wyjechali z Paryża. Także spotka­
ła kilka razy francuskiego ambasadora Pateno- 
tre’a i mówiła z nim: Rząd — powiada Humber­
towa — wiedział, gdzie byliśmy.

Fryderyk Humbert potwierdza zeznama
żony.

Na żądanie obrońcy zawezwano sędziegc 
Leydeta, który powołuje się na swą tajemnicę 
urzędową.

Labori protestuje przeciw temu.
Prefekt policyi Lepine nic przypomina sobie, 

by Teresa Humbertowa złożyła mu wizytę, aby 
prosić o polecenie strzeżenia jej mieszkania przy 
ayenue de la Grandę Armee, w którem znajdo­
wały się owe skarby. Słysząc, że Teresa H. za­
mierza założyć dziennik, odwiedził ją, by 
polecić swego przyjaciela na kierownika 
p,sma.

Teresa Humbertowa oświadczyła, że wy­
jeżdżając do Madrytu, spaliła jedynie listy, jakie 
wymieniła z kilku politykami z okazyi zamierzo­
nego założenia wielkiego kasyna.

Przystąpiono do przesłuchania szeregu świad­
ków, powołanych przez obrońcę.

Leteyre zeznaje, źe 'ojciec jego, notaryusz 
w Yalenciennes, miał wielkie zaufanie do Hum­
bertów.

Sw. Duret, likwidator banlru Gerarda, 
zeznaje, iś Humbertowie nawiązali z tym bankiem 
interes na 4 i pół miliona. B. prezydent trybunału a- 
dministracyjnego. Renault, zeznaje, że w r. 1892 Gu­
staw Humbert wyraził wobec niego radość, iż wsku­
tek rozstrzygnięcia trybunału administracyjnego, 
dzieci jego stają się spadkobiercami Craw- 
fordów.

Przewodniczący wystosowuje kilka pytań do 
Fryderyka Humberta, ten odpowiada, że 
nic nie wie, że nie zajmował się temi spra­
wami.

Teresa Humbertowc zapewnia dalej w zda­
niach bez związku, że miliony się zjawią, a gdy­
by się nie zjawiły, to ona wyjawi nazwisko 
Crawfordów, którzy zwodzili ją od 8 lal do 
dzisiaj.

Ostatnie wiadomości.
Półursędowy Fremdenblatt stwierdza, że 

Austro-Węgry podczas konklawe zrobiły użytek 
ze „swego prawa* veta i motywuje to nastę­
pująco: „W  inteiesit austryackim li taić zapo- 
biedz wyborowi, który, jak można było wnosić 
z różnych doświadczeń ostatnich dni, mógł był 
prsyuieść z sobą różnioe, które me powinny za­
mącać takiego właśnie stosunku, jak między Ko­
ściołem a państwem*. W końcu oponuje tre m - 
M ń ila ti przeciw twierdzeniu, jakoby do tego 
kroku zostały Austro-Węgry nakłonione przez inne 
mocarstwo (Niemcy).

Ogólnie sądzono, że wynikiem pruskiej rady 
koronnej, która odbyła się w piątek ood prze­
wodnictwem Wilhelma I I , będzie udzielenie dy- 
misyi ministrowi spraw wewnęitznycb, baronowi 
Hammersteinowi, ponieważ przeciwno niemu 
zwróciła się niemal cała opinia niemiecka, zarzu­
cając mu, że w ohee klęski powodzianej okazał 
się obojętnym i nie zrobił tego, co zrobić był po­
winien. Niektóre dzienniki, rzekomo dobrze poin­
formowane, wiedziały już nawet, że cesarz był 
oburzony na p. Hammersteina. Tymczasem rada 
koronna się odbyła, a p. Hammerstein Jest nadal 
ministrem.

Natomiast otrzymał terminatkę p. Gossler, 
minister wojny, o czem doniósł nazajutrz po ra­
dzie koronnej urzędowy Reiehsanseiger. Pan Goss­
ler pierwszy wprowadził do armii praskiej poli­
tykę antypolską. Zakazał władzom wojskowym w 
dzmlnicach polskich kupować cobądź od Polaków, 
zakazał przypuszczać Polaków do submisyi na 
budowle, a żołnierzom zakazał przebywać w pol­
skich lokalach. Dalej po znanym procesie to­
ruńskim, pozbawił część skazanej w nim mło­
dzieży prawa jednorocznej służby wojskowej. 
Upadły minister był lichym mówcą w parlamen­
cie i nie umiał bronić praktyk swego wydziału 
wobec wytrawnych parlamentaryuszy. To też 
g łów ce spowodowało jego upadek, a nikt go nie 
żałuje. Następcą Gosslera został jenerał-porucznik 
r  Kinem, liczący lat 50.

k l e p m y  i feiefotieiiiai?.

P n m lle n ie  n a  W ęgrzech
W ie d e ń  18. sierpnia. Cesarz odjeżdża 

jutro popołudniu do Budapesztu.
B u d e p e u t  18. sierpnia. Węgierskie Biuro 

koresp. donosi, że cesarz Docząwszy od piątku 
przyjmie następujące osobistości na p.udyencyach, 
celem zasiągnięcia zdania o sytuacyi: Prezesuw
obu Izb sejmu, b. prezydenta ministrów, hr. Ju 
liusza Szaparego, Aleksandra Weaeriego, bar. De­
zyderego Banffyego, Kolomana Szell», Juliusza 
Andrassegi, Stefana Tiszę, Aleksandra Karolyiego, 
b. ministra spraw wewnętrznych Hieronymiego, 
posła Emeryka Hodossego, prezesa partyi ludowej 
Jana Zichyego.

B u d a p e s z t  18. sierpnia. Węg. Biuro 
koresp. stwierdza wobec rozmaitych komentarzy 
prasy, że w spraw >e koncesyj narodowościowych 
dla armii Kompetentne czynniki zajęły dotycnczas 
decydujące stanowiska. Ze ministra skarbu Lu- 
kacaa nie umieszczono na liście o»ób, powoła­
nych do cesarza, nic w tern nie ma dziwnego; 
Lukacs zostaje jeszcze w służbie i każdej chwili 
może być powołany, a na liście powołanych

umieszczono osoby, które specyalnie w tym wy 
padku zapytywać będzie cesarz o op n ię:

B ada  guninetowa.
W i e d e ń  18. sierpnia Wczor j po kilku 

tygodniowej przerwie odbyła się, pod przewodnic­
twem dra Koerbera, rada gabinetowa, w której 
wzięli udział wszyscy ministrowie. Narada trwały 
półtrzeciej godziny.

Cesarz rosyjski w W iedniu.
W i o d e ń  18. sierpnia Cesarz rosyjski 

przybędzie tu dnia 30. września. Po jednodnio­
wym pobycie w Wiedniu uda się cesarz Mik o i aj 
wraz z cesarzem ausiryacKim do Neuberg na po­
lowanie na kozice.

Maeedonia.
A o n s t a n t y n o p o l  18. sie-pni i. Ambasador 

austro-węgierski b. r. Calice ponownie poczy­
nił energiczne kroki, aby uzyskać skuteczną o- 
chronę wschodnich linij kolejowych.

Wedle urzędowych wiadomości tureckich 
Kruszę wo nie zostało zuobyte. Owszem oddziały 
powstańcze się cofnęły i obwarowały się w in- 
nem miejscu, które również otoczono. Jak się 
zdaje Turcy, chcąc anikjąć większego rozlewu 
krwi, sami umożliwili wycofa ii? się Dowstań* 
(om z Kruszewa

Jeneralny inspektor dla spraw reformy Hil- 
mibaszs donosi, że dia ochrony konzulatów po­
stawił wartę i polecił, aby konzulom, gdy wy 
chodzą z domu, towarzyszyły eskorty.

Wedle iufotmacyi ?urty w ostatnich dniach 
nie było żadnych znaczniejszych utarczek z po­
wstańcami. We wsi Żiwe, okręgu Kastoria, obró­
conej niemal zupełnie w perzynę przez powstań­
ców, wojska tureckie nokły rozprószyć powstań­
ców.

K o m t a n t y n o p s i  18. sierpnia. Do Y.l 
diż-Pałacu nadeszły znów depesze od Mahome­
tan z monastyrskiego wilajetu, z zażaleniem na 
gwałty komitetów i z prośbą, by Mahometanie 
sostali uzbrojeni i en tnjsse wystani przeciw od­
działom powstańczym i komitetom Depesze ta­
kie z różnych miejscowości wilajetu wysłali Tur- 
cy i Aibańczycy. Zawierają one groźbę, że ata- 
Kowari sami dokonają zemsty, gdyby nie otrzy­
mali pozwolenia na zbrojne wystąpienie. Porta 
stara się poważnie o uspokojenie wzburzonych 
umysłów.

K o i M t M t j n i o p u l  18. sierpnia. Koło 
Dijayat, 20 km. na zachód od Monastyru odbyła 
się przed kilku dniami dłuższe gwałtowna walka 
pomiędzy wojskiem tureckiem a oddziałem po 
wstańców, który poniósł klęskę. Ponieważ jednak 
wojsko tureckie odeszło, obsadziły bandy prze­
smyk Dijarat ouegdaj ponownie. Walki o Derdje, 
na zachód od Kruszewa, podobno trwają dalej. 
Wojsko, które wskutek odebrania powstańcom 
Kruszewa zyskało wolną rękę, będzie posłane do 
Derdje. Według tureckich doniesień wzmocnione 
wojska odnoszą wszędzie zwycięstwa. Teren ope­
racyjny oddziałów powstanczycn z każdym dniem 
maleje.

B e r l i n  18. sierpnia Lncalanstiger donosi, 
iż komunikacya między Ueskuebem a Salonikami 
jest zupełnie zastanowiona.

Zeszłej nocy powstańcy dokonali zamachu 
zapomocą bomby na pociąg wojskowy, przyczem 
zginęło wielu żołnierzy Wysłany z U s uebu po­
ciąg rekognoscyjny znalazł na moście pod stacyą 
Zeleniko n^nę dynamitową, dalej ujrzano, iż sto­
jący na moście na straży żołnierz został zamor­
dowany, a czterej inni żołnierze byli rauieni. Za­
łoga pociągu rzuciła się wówczas na czterech ro­
botników kolejowych i i *h dozorcę i zamordo­
wała ich w mniemaniu, iż brał oni udział w 
morderstwie owych żołnierzy.

W le d e fk  18. sierpnia. Wczoraj nie na­
deszły tu listy i przesyłki pocztowe z Ueskuebu 
i Salonik.

B l a i t o g r ó A  18. sierpnia. Onegdaj na linii 
kolejowej Saloniki i Ueskueb wysadzono w po­
wietrze pod stacyą Amatowo, odległą o 42 kilo­
metrów od Balonik, pociąg osobowy. Ponieważ 
pociąg napełniony był podróżnymi, przeto liczba 
■abitych i rannych jest wielką.

B l a k o g r ó d  18. sierpnia. Krąży tu pogło­
ska, iż konzul rosyjski w Salonikach, Giers, znik­
nął cd kilku dni.

B i ą l o g r ó d  18. sieronia Ze Skoplii dono 
szą, iż do powstania macedońskiego pr:zyiącza 
się masami ludność serbska. Pewien cop serbski, 
niosąc ze sobą chorągiew z wizerunkiem Matki 
Boskiej, obchodzi wszystkie wsi po kolei i nakła­
nia ludność, aby przyłączała się do oddziałów 
powstańczych.

Bosya a Turcy a.
Wiedeń 18 sierpnia. Dzisiejsz j Newt 

Freie Fresse zamieszcza artykuł wstępny, w któ­
rym w ostryci nadzwyczaj słowach gani politykę 
hr. Lamńsdorfa w sDrawie bałkańskiej.

Artykuł wskazuje na sprzeczności, jakie za 
chodzą w memoryałach i telegramach rządu ro­
syjskiego do Porty w sprawie zamordowania kon- 
zula Rostkowskiego. I  tac twierdzi Rosja w tele­
gramie swoim, iż po zamordowaniu konsula 
Szczerbiny rzekomo tylko dlatego nie domagała 
Ssę większego zadośćuczynienia, ponieważ mor­
dercą był wówczas tymczasem stwier­
dza Nowa Fresse, ze takie i morderca Rostkow- 
sktogo był Albańozykiem. Całe sresztą przepro­
wadzenie śledztwa i wydanie wyroku w tej spra 
wie Dyło niesprawiedliwem, albowiem zeznaniami 
świadków stwierdzonem zostało, że właśnie za­
mordowany konzul swojem prowoki jącem postę­
powaniem był przyczyną czynu żołnierza Halirua, 
Tymczasem na żądanie Rosyi świadków, którzy 
zeznawali zgodnie z prawdą, na niekorzyść za­
mordowanego konzuia, ukarano rzekomo z po­
wodu złożenia fałszywego świadectwa.

Takie postępowanie Rosyi — pow.ada Neue 
frete Presss nie może się przyczynić do uspo­
kojenia umysłów na Bałkanm, lecz owszem nu­
że się przrezynić dc jeszoze większycn za- 

lkłań.
B l a l e g r ń d  18. sierpnia. Pisma tutejsze 

donoszą, że wicekonzulia rosyjskiego Maadelstam

ma zastrzelono w mieście Pisoiii. Brak jeszcz. 
atoli urzędowego potwierdzenia tej wiadomości.

W ie d e ń  18. sierpnia Z okazyi rocznicy 
urodzin cesarza odp. av . w kościele św. Stefana 
przedpole dniem kaidyuał Gruscha nabożeństwo, 
na którem byli obecni ministrowie Gołuchowski, 
Koerb >r, Burian i inni, admirał Spaun, namiestnik 
i dygnitarze dworscy.

O g 1. rano przyjął monarcha życzenia ks. 
bawarskiego Leopolda i arcyksięcia Franciszka 
Salvatora z małżonką. O g. 11. złożyli życzenia 
dygnitarza dworscy

O g. 8. rano odbyła się na Szmelcu parada 
wojskowa wobec arcyks. Rajnera'

Berlin 18. sierpnia. (Tel. pry w.) Rząd 
pruski zamierza prowadzić dalej politykę anti- 
poUką w ostrzejszem jeszcze tempie. Na pierw- 
szem posiedzeniu najbl ższej sesy. sejmu pruskie­
go wniesioną zostanie noweli a do regulaminu 
administracyjnego dla K s poznańsk.ego.

Paryż 18 sierpnia. Figaro  ogłassr interaiew 
z księciem Rochemaure o jego ostatniem przyjęciu u 
papieża. Książe powiedział, że papież oświadczy', 
iż uważa konkordat za rozumny, jednakowoż nie 
bez błędn W aźdym razie jest on najledszym 
tak w interesie Francyi, jak kościoła.

Dział ekonomiczny.
(i Lutowania. Przy woiorajscem ciągn.eniu

3 prc. losów kredytowych ziemskioh i  r. 188C 
(Dcdencredit) padła główna wygrana 90.000 koi. 
ua s. 8986 nr. 13, 4000 kor. na s. 9429 nr. 57. 
Po 2000 kor s. 680 nr. 96 i 8. 1605 nr. 44,

/? Gal. Tow. naftowe. P, ezydent ministrów za­
twierdził zmianę statutów gal. karpackiego Towa­
rzystwa taftowego, nohwaloną na generalnem 
Zgromadzenia akcyonarynszów.

§ Kolej na Swlnnlcę. Inżynier p. Waleryan 
Dkieślewski —osi nar c zamieszc enie następujące­
go wyjaśnienia:

Na walnem zgromadzeniu Tow. tatrzańskiego 
w Zakopanem dnia 5. bm powzięto tezolocyę. 
jaso dyrektywę dlu s-trządn, nie przychylną dla 
projektowanej kolei zębnicowej ze stacyi kolejowej 
zakopiańskiej pod Swinnicę. Rzecznikiem tej rezo- 
lucyi był prof. dr. J. Pawlikowski. Argumenty, 
które spowodowały tę nieprzychylną rezolucyę, by­
ły następujące:

1. „Kolei zębnicowej na &>czyt Swinniey nie 
należy prowadzić, albowiem wierzch ten jest za 
mało rozległy, a wybudowanie nie może się obejść 
bez popsucia jego kształtu; dalej z powoda szczu­
płego miejsca nie da się wcale na Swinniey po 
Stawić hotelu na dłuższy i wygodny pobyt, nie- 
tylkc dlatego, że obszerniejszy hotel tam się nie 
zmieści, ale że w około niego nie będsie miejsca 
do bezpiecznej i wygodnej przechadzki dla osOb 
słabych, które, głównie z natury rzeczy z kolei 
będą korzystały*.

2. „Eksploatacya granitu na Swinniey odby­
wać się nie powinna, gdyż spowodowałaby w krót­
kim czasie zniszczenie wierchu i pozbawiłaby go 
dotychczasowych piękności. W  Tatrach polskicn 
znajdują się mne miejsca, w dogodniejezem poło­
żeni fi; mogące dostarczyć granitu*.

Otoż pozwolę sobie znrócić uwagę zarządu 
Tow. tatrzańskiego, że przytoczenie utkioh moty­
wów przeciw projektowanej kolei jest gołosłownem 
i zupełnie bezpodstawnem, snbstratem nowiem do 
dyskusyi za lub przeciw temu projektowi, może 
być tylko mc a broszura, wydana pod tytnłem: 
„Uprzystępnienie i uprzemysłowienie Tztr polskichu, 
Lwów, 1902. tej brosznrze jest dokładnie s 
planami cała tr»sa opisaną i zaraz na pierwszej 
stronicy w tytule jest napisane wielktemi literami: 
„Z Zakopanego pod Swinnicę* —  a nie na szczyt 

. Swinniey 1 Następnie na stronie 4 ai. 4 w. 16 pi­
szę : „traba kończy się na przełęczy pod Swinnicą 
(2100 metrów nad poziomen. morza). Z pnnktn te­
go końcowego kolei zębnicowej, gdzie projektowana 
jest większa stacye, ewentualnie hotel, będzie wy­
godna, oporęczona ścieżka na szczyt Swinniey, tj. 
do 2306 metr. nad poziomem morza. W  alineach: 
5 i 6 jest także kilkakrotnio mowa tylko o Stacyi 
na przełęczy pod Swinnicą, a nigdzie niema mowy 
o prowadzeniu kolei na szczyt Swinniey, Jeżeli 
więc projektowana statya końcowa, ewentualnie 
hotel, leży 206 metrów pod szczytem Swinniey, 
nie może być mowy o hotelu drugim na szczycie, 
który rzeczywiście co najwięcej 10 osób pomieści. 
Argument w.ęc przytoczony na poparcie rezolucyi 
dr, Pawlikowskiego, iest wzięty z fantazyi, a nie 
oparty na śadnej podstawie.

Tak samo rzecz się ma z drugim argumen­
tem. Najprzód konstatuję, że niema w mojej bro­
szurze nigdzie ani słowa, abym miał zamiar eks­
ploatować granit z jakiegokolwiek pnnktn Swinni 
cy. Następi ie, jeżeli stacya ostateczna projektowa ­
ną jest 206 metrów niżej szczytu Swinniey, a dla 

wyjścia na szczyt mają być zrobione pewne ndp- 
godnienia, jak poręcze, schody, ławeczki, ogrodze­
nia, lunet,, aby . łatwió turystom wyjście i widok, 
to przecież nikomn nie przyjdzie na myśl, psnć i 
niszczyć wierzchołek przez eksploataoyę, który się 
ma właśnie otaczać opieką jako ostateczny cel wy 
cieczek kolejowych. Następnie należy przeoieś zwa­
żyć, że trzon Swinnioy leży na samym końou je­
denastego kilometra, więc byłoby bardzo nieekono 
micznie wozić granit z końoa 11 kilometra na sta- 
cyf zakopiańską, jeżeli go jnż w 7 kiiometize 
bardzo wielkich llośoiacb - najdnjemy. a materyał 
ten jest bardz i ciężi i.

Tuk więc oba motywy dra Pawlikowskiego 
są bezpodstawne, a ich wygłoszenie przekonuje, że 
rzecznik rezolucyi z projektem się dokładnie nie 
obeznał, zgromadzenie w błąd wprowadził, a za­
rząd w kolizyę — ponieważ rokn przeszłego na 
takiem samem zgromadzenia w Zakopanem uchwa­
lono jednugłośnie na podsta wic mojego referatn 
projekt całemi siłam. popierać i Tow. tatrzańskie 
w tym celn wystosowało pet cyę do sejmu, która 
w tegorocznych sprawozdaniach jest wymienioną.

Proponowane prowadzenie trasy przez dra 
Pawlikowskiego halami Gąsienicowemi i Liliowem, 
jest objęte moim erojektem — gdyż to jest jedyna 
trasa, any kiedyś połączyć się przez góry i  koleją 
zębnicewą węgierską, doprowadzoną już dziś do 
jeziora Szczyrbskiego, położonego 1.351 metrów 
nad poziom morza.

Z  ry n k ó w  tow arow ym .
.  B* “ L  r o ln ic z y  we L w ow ie  d 18. zierpnia.
Ceni aa 50 Kilogramów louo Lwów. Waluta roroaowi 
Pszenica gotowa 7-90 .o  8 '00, pazerno no* _ 7 80 do 
7‘50, tyto gotowe 5-80 do 8‘—, nowe. 5 '50. do 575 
ow es obn zuy go t 5*80 d< 6-0f'. nowy. 5 0Ć do S at). 
jyctTD f j.-azt. 5*25 do 5-50, jęczmień browarny 5 50 
do 6 '0 0 , rzepak 9 ‘80— 9 '60, rzepak nowy — •— lo  
"  i grcou pa* ty w u j 6*75 do 7‘50, ,/roch do gotowani & 
7-75 do 9 00, wyka Słh do 5'75, bobik 5-50 do 6*00 , 
hreezka 6‘50 do 7-—, kukurudza nowa 4, 71 do 6.25, atara’ 
6'— do 6-25, chmiel za 5ó kuo od 180 do 200. . o—ozyna 
czerwona 50 — do 60- - ,  biała 48 — do 55 —, zzwedzkn 
5C - • do 8 0 —, tymotm 20'— do 281—

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 18'25 do 1A40 
paritae Tarnopol eskontyngento wy 10'26 do 16*40.

ŚSudmpeezt d. 18, zierpnia. Kurs w koronaoh i po 
50 klgr. Notowano p»«enicę na pażdi ip-iuz 7-80 d i 
7*81, na kwiecień 7*58 do 7*5 9 ; żyto na październik 6*14 
do 6*15, na kwieoien 6*41 do 6*42 ; owies na październik 
6*40 do 5*41, na kwieoień 5*68 do 5*6 4 ; iknradu na 
zierpień 6*09 do 6*10, knkurudzc. na rzekioń 6*10 do 
6*11, kukurudza na maj 1904 5*08 do 5*04, rzepak &* 
zierpień 11*— do 11*10.

Oferty na psaenioę: mierne.
Ohęd kupna: słabsza.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: poohmutno

W  lezie A d. 18. sierpnia. Oukier 22*10 do — *— 
Nafta galioyiska —*— do —•—  Spirytus (ostabio- 

.ny) 40*90.

Z  ryn k ów  pieniężnych.
W ied eń  <1. 18. sierpnia. (Tel. „ftasety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o god*. 2 ounut 30 po połne- 
oiu. AJkcye austr. takt kred 658*50. węg. zakład o kred. 
72,2.00. Anglobanku 272*25, Unioubanku 528*—, Banki 
dla krajów koronnych 408*—, 3 ankvereiou 478* Bo- 
denereditu 917 — , G-al. Banku hipot. 684*—, koi pań- 
stwowyoh 654*50, kolei południowej 78*50 tramwaju A. 
—*—, B. ■-*—, ..olei Blbenthal VŻ2*—, kolei półn ><jsej 
V-40 kolei ezerniowieokiej 578 50. aipiui >60*50 , Bima 
Murań l  45?75 praskiego towar*, żel. 1647'00, fabryki 
bron 858 DO, tureckie tytoniowe 360*00 . Galie. Karpac­
kiego Towarzy ,, • naftowego 1035, obi g. węg. in- 
demniz. 98*80, renta majowa 100*90. austr. reuia koro­
nowa 100*55 węg. renta koronowa 98*40, 56-let. lizty tow. 
kredyt, ziemsk. 98*75, 4-proceut. listy l>*oku krajowego 
98*75, 4V]-prooent. listy banku krajów. 102*25 . 5-prooent. 
komutuO. obligacye Banku krajowego 102, 4-proeent. 
listy banku hipotecznego 98*20, 4Ys-proc. listy hankn 
hipotecznego 101*35, 6-prooent., listy banku hipoteczneg* 
111*20 4-prooent. galic. oblig. propinac. 100*20, 4-proc. 
galic. pożyczka iiraj. z r. 1333 39 65 i-procent poły- 
uzkr m. Lwowa 96*85, losy tureckie 119*00, marki 117*42, 
rnblr ‘168*—.

W ied eń  d. 18. sierpnia. Kurs w kor. i po 50 
l*lg:. Notowano: pszenica cizańska 8*80 do 8*90 , żyto 
złowi-okie 6*80 do 6*95 jęczmień morawski 6*60 do 7*75, 
kukuiudM węgierska 6*66 do 6*75, owies węgierski 6*— 
do 0*20 , rzepak 12*— do 12*5 0 , rzepak na aierpień- 
wTzesień —*—, olej rzepakowy na styozeń-kwienień 
—*— do —•—.

Usposobienie niezmienione.
Star pjwiatrsa: pięt uie.

F ra n k i Ort d. 18. sierpnia. G.elda zagraniczna, no 
stryackie kredyty 207-80, Kolej paustwo-wu 224‘75, Alri- 
ny —*—, Discontu 00( OO, b «"ra  000*00.

P u j ł  2. 18. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Trzy pro- 
octow a renta 97*75. Męka — .

B e r lin  d. 18. sierpnia, ^umknięcie gieray. Buuknoty 
austryackie 85*90 (podług obliczenia procentowego';, Spi­
rytus —*—, Austryfcc.kic kredyty 000*— Disc. Óommac- 
dit. 000 -

L O H Y .
W iedeń  d. 18. sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) procentowi: Austr. zakł. kr. z. obi. pr, z roku 
1890 8% 000*- , Austr. zakł. kr. z. ofcL pc. ■ r. 1889 8°/0 
000*—, Tow iegL na Dunaju 100 n r  4% 978*00 , bre­
guło w. Dunaju z 1880 100 z d r .  5 n/0 281*5' Węg. Banku 
hip. ] o 100 itr. 4•/, 261* ł  oźyoz&a serb. prem. po 
100 fr. 2% 87*00, Tureckie obh prem. kolej, po 400 fr. 
119*—. b) bezprocentowi" Budapeszteńskie (Basilioa) 5 
f  18*80, Zakł. kiedyt. dla h. i p. po 100 kor. 43600  
Olary 40 złr. 168*—, Pożyozka iu. ] nebruka 90 itr. 8t - 
Losy m. Krakowa BO zł. 80*00, Pożyczka m. Lubiany 20, 
zł. 72*—, Ofen 40 złr. 167*—, halflfy 40 złr. 000*—, On irw. 
krzyża austr. tow. 10 złr 54*—, Oserw. 1 izyżm węg. tow. 
5 .tb 23*50, Losy ftud. aro. Rudolfa 10 złr 68*—, Salma 
40 złr, 221*—, Pofcycuk* Salcburgska 20 złr. 78*—, Po­
życzka St. Genoia 40 złr 250*—. Losy komunalne mia­
sta Wiednia z 1874 464*—.

Nadesłane.
■ u tę rubrykę Redakcya me odpow.aia.

Do dzisidjsiego nakładu naszego pisma dołą­
czamy cyrknlurz domu bankowego Edwarda Urba­
na w Bernie, który my naazym P. T. Czytelnikom 
tem chętniej polecić możemy, gdyż firma ta od 
swego założenia w r. 1869 odznacza się zawsze 
jako sz< zegclnie rzetelna i nozciwa.

O S T H Z E Z E H E .
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
1 'rzemyału ro­
dzimego, żada 
w sklepać] 

kopert i pa- 
pierór listo­
wych wyrobn 
m ow o zs oso 
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 
wskiego ae 

Lwowa. Nie­
którzy knpcy, zwłaezcz pn wiDoyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać ni składzie moje wyroby, poza­
mawiali n swoich dostawoów papiery listowe i  na­
pisem „Wyrób Krajowy* i publictnoś'** ńądająoej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedaję, wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzimemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów lutowyor pod 
flrmi S. W. Niemojowski, śe wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną 
wsz [kie wiec wyroby papierowe bez powyższe 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy** nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe oghmenie nie położyło 
kreon dalszym nadużyciom, zmuszony będ< ogłosić 
z jruenia i urnwiska tych kupców, którzy je  opra­
wiają.

S. W . K lem ojow ak i
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papierni

H a n e e la r y a  - ś w o k a t ń w

Dr. Wincentego Bałanena i Dr. II Kegla
przeniesiona 

n a  n i .  K m z e w e k l e g e  L  A  pm atm r.

Okulista

XDr. L e o n  C txm L̂ Lo r
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u l i c y  K a r d a  
L u d w ik a  L  5  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

HOTEL E IB O PE JSK l
(A lberta Szkc wrona, j

Przyjechali do Lwowa dnii 18. sierpnie 1008. 
K. Obe yńflh z R*>syi, Fr. Myszkowski z Dziko­
wa, Z. Drahanowski i  Kamionki Stramiłowej, M. 
Ebsr i  Hamburga, M. Polański i  Rodnik. M, 
Bogdańska z Władypoln J. Dienermann z Wie­
dnia, G. Broders z Pa  yza, &t. Pawlikowski z Be- 
rrśnicy król., K . Banmr.nn z Krynicy.

is & M i

* i  O C H ^
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i  m i l i o n e r k a .
P awtoee ■ ■aąłwlnlrle—

(Ciąg u_sy.

—  Mówiono mi, ta osobistość Juliana auali 
wszyscy; pokasuje s.ę ze tak nie jest. Otóż w wi­
lię pańskiego balu odprawiłem tego człowieka, 
zabraniając mu pojawiania się kiedykolwiek w 
moim zakładzie. Tymci&sem owego wieczoru 
spotkałem go nie w sali balowej, ale w hotelu. 
Pytałem go, jakiem prawem tu się zn a lu ł; on 
zaś dowodził, ta jest gościem pańskim, panie 
Leri. To wszystko, co wiem o tej sprawie; przy­
kro mi tylko bardzo, i i  pan mógł mnie posądzić 
o umieszczenie ajenta śledczego w gronie za pro 
szonych przez pana ludzi.

— Wystarcza to zupełnie — rzekł bankier 
po cnwili. — Dziękuję za udzielone wyjaśnienia. 
Mówiono mi, ie  zmierzając prosto do celu, mo­
gę polegać na panu Rucksole i widzę, ie  mówio­
no prawdę. Co do tego łotra Juliana, będę ścią­
gał o nim wiadomości. Czy wolno zapytać, dla­
czego pan go odprawiłeś ?

— Nie wiem sam.
—  Jakto pan me wie? Sądziłem, ie  będę

mógł otrzymać od pana mej akie w iszówa. 
Przepraszam za moją ciekawość.

— Nie potrzebujesz przepraszać, panie Le- 
v Ja naprawdę nie mogłem temu człowiekowi 
stawiać uzasadnionych zarzutów, czułem tylko, 
ta mu ulać nie moina. Odprawuem go jakby 
z instynktu.

— Jeśli Julian jest. tak ogólnie znaną oso- 
D.dtościc, —  zagadnął bankier -  jak mógł od 
ważyć się przyjść na zabawę naszą?

—  Nie zdołamy rozstrzygnąć tej zagadki —  
dowodził RcCksole.

—  Odchudzę zatem —  mówił Samson Lewi. 
— Żegnam i chiękuję. Przypuszczam, ie  pan nie 
masz zamiaru zakładać w nasaej dzielnicy no­
wego jakiego banku?

Racksole, śmiejąc się, potrząsnął przecząco 
głową.

— Byłęm tego pewny — rz*kł Levi. — Nie 
zamyślam rob.ć starań o uoncesyę na koleje ame­
rykańskie i mam nadzieję, ie  nie będziemy sobie 
wchodzili w drogę. Do widzenia.

— Żegnam pana -  mówił Rackcole ud 
prowadzając uprzejmie gościa do drzwi. Z ręką 
na klamce bankiet- zatrzymał się i, utkwiwszy 
badowczj wzrok w Amerykanina, szepnął:

— Dzieją się tu osoLliwe wypadki od ja 
kiegoś czari.

Przez parę sekund dwaj mężczyźni patrzyli 
sobie prosto w oczy.

— Tak jest — przytwierdzi! Racksole. -  
Wiesz pan co o tych zajściach ?

— Trochę, niewiele... — odparł Lewi — 
przypuszczam jednak, ze moglibyśmy sobie wza­
jemnie być pomocą. Mam myśl jedną...

— Wróć się pan i siadaj, proszę — nale- 
gai milioner, zaintrygowany słowam bankiera. — 
V. jtłómacz, w jaki o^ósób moglibyśmy jeden 
drugiemu przychodzić z pomocą? Pochlebiam so­
bie, ie  jestem dobrym sędzią charakterów ludz­
kich, zwłaszcza charakteru finansistów. Otóż go­
tów byłbym grać z panem w odkryte karty.

— Zgoda 1 — przytwierdził Lezi — Zacznę 
od wyjaśnlema panu pobudek mego zaintereso­
wania się sprawami pańskiego hotelu. Oczekiwa­
łem wezwania i w.dzonia się tutaj z księciem 
Eugeniuszem zon Rfldesbeim, a to wezwanie nie 
nadeszło dotychczas. Zdaje się, że kuąźę nie 
zjawił się do tej chwili w Londynie. Byłbym je­
dnak trzymał zakład, ie  przybędzie najpóźniej 
w dniu wczorajszym.

— Dlaczego byłeś pan tego pewny?
— Odpowiem drugieiu zapytaniem: dlaczego, 

panie Racksole, kupiłeś hotel? Stanowiło to za­
gadkę niepojętą nawet dla bawiących w stolicy 
współziomków pana. W  jakim celu kupiłeś b stel

Babilon i cc za nową v dalszym ciągi, obmy 
ślasz niespodziankę?

— Żadnej nowej nie obmyślam niespo­
dzianki -- mówił Racksole. — Wyznam szczerze, 
co mnie skłoniło do kupna hotelu: poprostu 
chwilowa fantazya.

To rzekłszy, milionei opowiedział budzące 
mu jego zaufanie bankierowi szczegóły dokonanej 
franzakcyi.

— Gotów pan przypuszczać — dodał Ame 
rykanm że przystępując do tego interesu, nie 
byłem przy zdrowych zmysłach.

— Bynajmniej — odparł Leyi. — Raz z 
podobnych pobudek kupiłem statek, poruszany 
elektrycznością ni. Tamizie i sokazato się, że 
zrobiłem świetny interes. Zatem jedynie wskutek 
przypadkowego zrządzenia zostałeś pan właścicie­
lem hotelu.

— Tak jes t; wskutek zażądanych przez 
moją córkę befsztyku i butelki piwa.

Hm! hm! — dziwi) się Samssn Levi, gła­
dząc tłusty potrójny podbródek.

— Wracając do księcia Eugeniusza — mó­
wił dalej Racksole — oczekiwałem także jego 
przybycia; przygotowano dla niego pokoje dwor­
skie. Miał przyjechać po południu dnia tego, w 
którym zmarł nagle Dimmock, ale nie zjawił się 
jeszcze i nie wiem, co opóźnia jbgo przyjazd;

nie wspominają o tern w gazetach. Nie wiadomo
mi również, w jakim celu chciał przybyć do
Londynu.

—  Ja to panu powie i/. eć mogę -  oświad­
czył bankier. — Miał zaciągnąć pożyczkę

— Na pokrycie długu paó-^wa?
— Nie; pozyczuę prywatną.
— Otl kogc ?
— Odemnie, Samso.a Leyi Dziwi to pan*, 

jak widzę. Gav oobędziesz dłużej w Londynie,
zrozumiesz że jestem osobistością poszukiwaną
przez książąt. W mojej dzielnicy zowią mnie han 
kierem dwor-nim, gdyż dostarczam pi.niedzy 
mniej zamożnym książętom europejskim. Otóż 
panujący książę yon Rbuesheim potrzebował na 
termin milion funtów szterlingów i wiedział, że 
należy wcześniej poczynić starania, iżby otrzymać 
na czas pożyczkę Wskutek tego dziwię się, że 
niema go jeszcze w Londynie.

— Na co mu milion funtów potrzebny?
- Na spłacenie oiugów.

— Długów osobistych ?
— Niewątpliwie.
—  Wszakże nie ma jeszcsc lat trzydziestu?

(C d. n.)

D JRO BNE O G Ł O S Z E N IA
po 8  ot. od wyrazu.

T r u s k a w k i
olbrzymie, ananasowe, do smażenia, pąso­
we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie 
sięeaae, pąsowe i białe, wszystkich tuzin 

po 18 ct. Dwór Łapszyn, Urzekany

M i ń ł i  Pat°ka, ze świeżego zbioru tego- 
■V Illfll rocznego, prawdziwy podolski, 
wysyła Kółko Rolnicze w Buozaczu w 5-cio 
•iłowych puszkach aa pobraniem poczto 
wem, po cenie 6 koron, opłatnie do każdej 
■tacyi 208

Codziennie świeżo zrywane i pa­
kowane prawdziwe wę­

gierskie wielkie śliwki niebieskie 5 kilowy 
kosz koron 2*50. Stołowe albo kuracyjne 
winogrona 5 ki. kosz k. 4.—. Stołowe 
gruszki 5 U. kosz k. 3 . Stołowe jabłka
5 ki koas k. 3'—. Opłacone do każdej 
sl acyl. Dostarcza za pobraniem Hermann 
Weisa Jnn., Eiportłuus, MunkaCS. U agam.
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Nowa otwarta
U k o ł b  M Stllk i Rtcm iwfcueJ I  
r o b ó t  r ę c z n y c h .  — L w ó w ,  
H l l l a  P a la t y n ,  ó o ł ę b i s  1 8 .

Wpisy począwszy od 25 sierpnia od 
10 do 12 przedpołudniem. 9202

w 5 kg. kosssch opłacone do każdej siacyi 
Winogrona górskie kor. 3.— . Winogrona 
stołowe k. 3 50. Winogrona deserowe k. 4. 
Winogronu mieszane muszkat, k. 5. Grusz­
ki stołowe k. 3. Jabłka stołowe albo śliw­
ki 3 So. Turke taLskie cukrowe Melony 
k. 3 50 Zielona papryka 3-80. Zielone so­
czyste ugorki k. 3-— . Kwiatowy stary Miód 
5 kilowa puszka k. ó bo. Petroylts & ra n  
tits, właściciel winnicy, Wersehotl (Sud 

UDgamj 935^

Wagi wagonowe,
w « « I  ■ t o s t o w e , w a g i  d l a  b y ­
d ła ,  w a g i  d i i e a l ę t n e  1 r a -
■ a le a o e  najnowszej konstrukcyi 

i po oenoch najtańszych oferuje

T7*. C © 3 r r r © x a - 3 r
F an ry  l u  w ag.

P r a g a  —  i l l k a v .

Z a k ł a d  lecam lcsty założony 1850

w  k A D i l U l f l  (MM W ie o a ie a a

dla nerwowych, potrzebujących odpo- 
czym i ,  knrzcyj odżywiających i dyete- 
tjrcznyćh. Od r. 1903 oddzielny pawilon 
wedle systemu Alisnda dla k iracyj po­
wietrznych i do leczenia. D r ,  J ó i e f  
W e is a  członek wydziału le.ta.sklego 
członek Stowarzyszenia dla psychiatryi i 
neurologii, członek Stowarzyszenia wewn.

medycyny. 9152

£dw. Grillmayera
w  H o t e l u  A o r A a ,

wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZFSANIA PA Ń, pol-ca wielki wy- 
bói perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
Jako też duży zapas peruk, kłóry jako fry- 
zyei miejskiego teatru (wowL-iego, mając 
sporo na składzie wypożycza t&kże teatrom 
amatorskim, prowincyonalnytn. Ceny umiar­

kowane.

U s z l a c h e t n i o n e

Zarząd dóbr Grodkowie*, poczta Brze- 
Sie, pi ieu> do Siewu . I. Pszenicę „ostkę 
Galicyjska* w dwóch gatunkach, odznaczo­
ną dwoma medalami na wystawie powszech­
nej w Paryżu i tunaną na targ 1 nasien­
nym we Lwowie ra najpiękniejszą ze wsiyst- 
kich odmian („Rolnik- 46). 1) .Elita11, po­
chodząca z dajabrod jejzzyph X losów ręką 
na polu wybieranych po cenie 26 koron za. 
IOO kilo. 2) „Selekcyjna11 pierwiza repro- 
dnkeya Elity :2 koron. II. Żyto poi wie 
mało wymagające i plenne koron 22. Ostka 
galicyjska i żyto polskie pobJy pod wzglę­
dem wydatności wszyztkie inne odmiany w 
próbach powziętych w roku 1902 przez 
Zwią.ek handlowy kółek rolniczych. Ceny 
rozumieją się loco stacya Podłęże, za worek 

100 kilowy dolicza się 1 kor. 20 h.

panienki
uczęsarz&iące do zakładów nauko 
wych we Lwowie przyjmuje się na 
mieszkanie z utrzymaniem, * L  P i e ­
k a r s k a  L I ,  L  p t ę t r * . 9124

W y Ż H 7,y  / .a k id d  liw n k o w y  ż e ń śk i  (/.pensjonatem) 
H .  B T i i t Ż L H b R l l  i  w  K r a k o w i e

o dziesięcioletnim kursie naukowym, składającym się z klasy wstępnej, 
8 klas i rokn przygo tow aw czego  do zawodowych rządowych egzaminów 
przyjmuje wpisy i udziela informacyj przy ul. Franciszkańskiej 1. I, I I ,  p. 
Nauka rozpoczyna się d. 9 wrześni*. M oina również zapisywać się na 
wykłady poszczególnych przedmiotów lnb na języki francuski, niemiecki, 

aDgielski, rosyjski, łaciński i grecki. 9 l9&

jttydło Schichta
Najlepsze, najwydatniejsze a tem samem najtańsze mydła bez wszelkich 

s z k e d M w y c h  domieszek.

Zn k i  och ronne : ,K lu c z 11

W is ę d z i e  d o  n a b y c ia  t
Kapujących uprasza się o zwrócenie uwagi na napis „8chieht“, który 
się znajduje na każdej sztue.» mydła jakoteż na jeden z powyższych

znoków ochronnych. 8972

OIowanni Zul iani  i Syn
p t a r w u a  k r ą ^ e u a 9060

W z o r y  a  n o  a ś ó w

dla wszystkich go*ę^i przemyśla i wskazówki co do wy bom odpe- 
wiwdnioh dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya muom 

sów R u do lf Mosse, Wiedeń T, Seilerstatte 2.

Lwów, ul. św. Piotra 21. —  Telefon nr. 658.
rPiije J

Stanisławów Kraków
ul. Zars anuka 18. Zwierzyniec 14.

C z c r n ie w c e
B a h n h o fp tm M K  8 8 .

posadzki weneckie terrarzo ,<ranito —  płytki maszynowe z cementu deseniowane do 
posadzek —  betonowe kanały —  m ry wodociągowe —  sklepienia łnkowe   rezer­
wo ary i muszle —  schody —  balkony —  żłoby —  grobowce —  ozdo.iy budowla ie 

i wszelide tym podobne wyroby z cementu.
Kosztorysy, cenniki i wzory nr żądanie bezpłatnie, łaskaw e ■mówienia miejscowe 
i z prou ineyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych.

nam

9242
A w i z o .

Zwraca się uwagę na nr. J84 '/ dtiia id 
sierpnia 1903 t^go dziennika, w którym ogło- 
szonem zostało obwieszczenie c. i k. Mini­
sterstwa wojny z dnia 2 i  lipca 1903> Od­
dział 13, nr. 1545, dotyczące dostawy ubra­
nia i uzbrojenia ze ^kóry ( Bekleidungs- und 
Ausiiistungssofteu aus eder) na rok 1904 
w drodze drobnego przemysłu.

Lwów, w Sierpniu 1903.

Z c i k Inłendantury II. Korpusu.

- t  ‘i l i s .

1  m »

ul. Jagiellońska liczba 8,
(dawny lokal Banku kredytowego;.

—  f -
l i

(p a n o r  od froa ta )

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warTufelowa i  waluty zagran iem * po możliv.ie naj 
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia poil takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
g le ld ow ó  zarawne na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach z&grauicznrch, wydaj i na 
wszystkie znaczn ejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowi bezpuśrednie 
priekazy i listy kredytowe, wreszcie wyplaea m ce lk le  kopany możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

f l i l r i a y  a n ę d e i e  a d  M e j  d a  l » ‘/» — I  a d  S  d a  4 l/g.

O d d z i a ł  w  k ł a d h « v v . y
prsvjmujr wkładki na 4*/,% kb.ążcczk< osz zczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynnos handlowo-komisowe, a zatem: zakt pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artrkułów pastewnych, sitncznych nawozów i wszilkich innycfi ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamieniu, perły, złoto i srebru. 

—  (Parsdr w padw óriu ). =  j =  =

fjp ć .. •• wnycó . *yf*ln»k/w, »bjMtuniyiąjąa lut kupuje pf.vafia.io-
ty reklamowano w V fneit Ne.■•odotter lnb w ogóle konyatając z d i łn ogłosie- 
niowego, ra«»yh vv.v«łfwać się na Gaietf Nurodote , jako na żródłi, skąd infor- 
maeye »*o je  «aażerpaę!i. Takie p<—-iłłjwao e się bowiem wpływ:* ua rosnaersoole 
ogłoszeń ffflsitjp Nw hdow j

S t r u c l i  p i © o i © , 1g ' ó ' w

Rymaifóu Iwonicz, Mnszyna Kry u: ca- ahop me viu Przeo.j śl. Rzeszów; Muszync Krynica, Źegiestów- 
/nkopane Tin T ar non ; Morszyu-Trusn:' 'iee  tłym anów -iwoicz viu 8tryj, Karlsludprzez Pragę.
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5*6
9C

836
400
5®

1105
3*8
3*8
906

1180
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1*6

166
4*6
900

4*o
6*

6*0
960
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615
l«s
1*8
858

917
1C®
11®

1150
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81*
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6*6
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1000

12*£

218

2*5
8̂

7«
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1211
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1211
12®

6®

9o**)|io«*;
11*|206

316»)|406»)
718
930
€

8*5
400
5®
957

1003
10®
11®

250

11*0
12»i

48*

4®
517
Oli

1180
103

%6£

106
2*4

231
5*5
93"

0*0

705

1J^
38*
705

IOO®
9*o

208»)

odj. Lwó* prz. > (
odj. Tarnopol 
„  Brody

prz. Przemyśl

prz.
prz.
odj.

1 prz. Rymanów odj.
I „ Iwonicz „

Żegiestów „
j „ ]L_jzyna Krynica „
I „ Zakopane „

odj. Przemyśl prz.
„ Jarosław „

prz. Kzeszów odj
prz. Iwonicz 
„ Rymanów

odj.

Ź-egleetów 
Muszyna Krynica 
Zakopane

odj. ItzCrizów 
prz. T a rn ó w

prz.
odj.

odj. Tarnów 
prz. Kraków

prz. Żegiestów odj.
„ Muszyną Frynica „ 
„„ Zakopane „

prz.
odj.

odj. Kraków via Podgó- 
rze-Płaszów-Sneha prz. 

prz. Chabówka 
„ Zakopane

odj. Kraków dw. k. półn. prz.
prz. Praf%
„ Kar>sbad

odj.

281

1255

1245
12®
it2

7*4
7?

9*o»)|io*o*)
15

405
350
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O®

818
735

1150
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3»6

11*0
713
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1150
965
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6*3
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5*5*!

840
118

11M
705

1®
1®

111.7
1100

11*6
Hift

5**
4 ®

1117
1100

400
2®
236

1116
9*0*)

1105
7II

906
1105

7g
11*7

505
567

t>*2
849

10®
5®
5® 1odj. ‘ .wów prz.

prz. Stryj odj.
„ Drohobycz (Trnskaw.) „
„ Rymanów „
„ 1 Toniez „
„ Morszyn „

746
5®
440

9®
9 »
9*6

110

li®
1006

435
84*
1«
718
707

10®  —

560

11®
311

261
155

12*6

12*F
10*

5£5®

1018
8®

7®

2*flt|

856

619

Si

6io
IO01
8*6
3*L
9*7

9*o,)|i0*,i
3*5

1®
8»
7®

1261
10®

100*
7*6

1160

1£
7E7®

9*0̂ 110*0*) 

11®

11®
9*0

8i*
V®

11»

960
m
2®
7®
i®
i®

1117
11®

6**
5®
417

405
140

113
1100

10*2
880

1®
1®
81*

967
8o« i
6® 1

UW AGA: Pociągi pospieszne oznaozone tłustym drukiem

i) Od 116 do 2416 i od 1619 do 30|4. 
Ud 25|6 do 15|9 .

Czas srednio-edropojski.

Od 1)6 do 3118. 
Od 87(6 do 16)9.

Lwów-1 W a rs za w a  - W roełr. w  Be r lu i P ra g n -K a r ls b a d , Itsym -K lorn n cya- 
W en ecya , Z u rych  P a ryż -O sten d a , K ijów -O dessa -W iln o .

12*6

f
2*o

9®
10*9

0*0
911
217
8g
718

U ®
13**

€
**6

8*  2>| »  
3 1

I• I I I  1 1
5U

715

6®
5 »
8®
5*»

11«

6**
1**

10®
0®

2**

106*
*S
2*1

6®
«
9®

1®
71*
8®
«■
51*

2®
240
768

10®
9*5

U®
1000

"i
2084)

0»
7*6
106

lO*6.  i 8®T © I

V g 7*84

I®
|10®

8*8

, 7*6f I 5«| 
9600 _  _

960
769
^®

odj. L w ó w p n .

I

odj.
prz
n

n
D

Lwów
Czerniowee 
Jassy 
Bukareszt 
E nstaneya 
Konstantynopol

odj.'

»
n
n

prz. K ra k ó w odj
prz

n
n

W arszawa 
Wrocław 
Berlin

odj
»

odj.
prz.
odj.

Kraków dw. k. półu.
P rierów
P rz e ró w

prz.
odj.
prz.

prz.
n

Praga
Karlsbad

odj.
n

prz. Windeń dw. k. póło. odj.
od Wiedet d*,. k. poł. prz. 
prz. Weneeya odj. 
„ Floren j k „
„ Rzym „

oaj. WiedeA dw k zaeb prs.

prz. Zuryen odj.

r Paryż n

n Ostenda

odj. Lwów prz.
prz. Kijów łvii. Pod- odj. 

„ Odessi fwołoezyaka 
„ Kiiów I ria „ 
„ Wnno | Brody „

2*1
12®

J
7*6

751
2«
8*6
818
«®
**»
7*6

11®
i 2Jf

7®

t
8*6

7 »
814
814

1®

«**

1006

i 2

10®

§ 5® 5 560 710 7®
§ p ■»

i t l t l ż i #
I  ^  12*6.2 8*5
»  — *> — —

%
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Plw
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%

S
%
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8*9

11*8
2®

10®
10*

7®

K

3®
5®

A-

10*2

10®
UJ!

8®
U17E

*) Tylko w plątkr i noniedziałki *) Od 1 czorwea do 8L sierpnia.

U W A G A : Pociągi pospieszne oznaczone tłns.ym drukiem. Czas średnio- >uro tejikl
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W yd a w ca  i odpow iedzia lny redaktor P l a t o n  K u 8 t e c k i Z  dru kam i i  lito g ia B i P iLera  i


